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Chleb w Krakowie i Łodzi
Z 88 na 68 gr- za kilogram poszła w K ra 

kowie w górę cena chleba w przeciągu 14 dni.
Odbywa sio to bardzo prosto: w magistracie 

zasiada komisja cennikowa, której piekarze 
przedkładają swe żądania na podstawie nowej 
kalkulacji ceny mąki. Tylko ta cena wpływa' 
na podrożenie chleba. gdyż płace robotnicze 
są niezmienione. Komisja cennikowa widocz
nie uznaje słuszność stanowiska piekarzy, cze
go dowodem dwukrotna podwyżka ceny chle
ba. Niema ani zatargów ani wmieszania się 
wyższej władzy — w magistracie odbywa się 
wszystko gładko, gdyż — jak oświadczył prze
wodniczący tej komisji — chleb musi (!) być 
droższy, bo dla zboża jest na rynku świa
towym tendencja zwyżkowa. Wszyscy więc 
są zadowoleni: piekarze, że otrzymali pod
wyżkę; magistrat, że nie naraził się tak wpły
wowym wyborcom; województwo, że nie po
trzebuje interweniować...

Trochę inaczej — powiedzmy odrazu: ko
rzystniej dla konsumentów — odbywa się ta 
rzecz w Łodzi. I tu piekarze odczuli potrzebę 
dostosowania ceny chleba do rzekomo wyż
szych cen mąki i zboża; i tu istnieję komisja 
magistracka, która o takich żądaniach decy
duje. Ale w Łodzi rzecz wygląda mniej idy- 
licznie niż w Krakowie. Tam magistrat jest 
socjalistyczny, a więc z natury rzeczy stawia 
wyżej interes pół miliona ludności niż interes 
kilkuset piekarzy. Toteż magistrat łódzki przed 
dwoma tygodniami odrzucił żądania piekarzy, 
motywując odmowę tem, że podrożenie mąki 
nastąpiło przez spekulantów dla celów speku
lacyjnych.

Piekarze łódzcy od orzeczenia magistratu 
odwołali się do województwa. Tu — zgodnie 
z tendencją uznania drożyzny zboża* za rzecz 
nieuchronną, z którą walczyć nie można — 
znaleźli zrozumienie dla swych boleści kiesze
niowych: województwo poleciło magistratowi 
cenę chleba podwyższyć! Sprzeciwić się ta

Morały i nędza
Pobożność a liczba urodzin

Użył i u lżył sobie „Czas", wypłakawszy się nad 
upadkiem moralności w  Wiedniu, co wedle niego 
najjasikrawiej wyraża się w  tern, że w ciągu 

..ostatnich dwudziestu lat spadla we Wiedniu cy 
fra urodzin z 55.000 na 23.000."

Organ konserwatywny powtarza przytem ubo
lewania kardynała Piffla, które są „ciężkim aktem 
oskarżenia przeciwko społeczeństwu wiedeńskie
mu i rządzącym dzisiaj w  Wiedniu politykom."

A ów kardynał Plffi oburza się, iż szkolą nie 
jest kierykałną (młodzież szkolna chyba stoi na 
uboczu od Sprawy przyrostu naturalnego ludności) 
oraz, że ..problem austriacki rozpatrywany bywa 
wciąż, jako zagadnienie gospodarcze, finansowe, 
chociaż jest on zagadnieniem moralnego zmar
twychwstania i odrodzenia się narodu austriackie
go."

Niestety jednak, przynajmniej jeżeli chodzi o tę 
sprawę, która wedle „Czasu" ma służyć za ilu
strację najwyrazistszą upadku moralnego Wiednia 
— to warunki gospodarcze grają tu rolę pierwszo
rzędną. i p. Piffl, gdyby mu nie chodziło o po
parcie chadeków w  walce z socjalistami powinien- 
by uczcić pracę socjalistycznego zarządu miasta 
Wiednia, k tóry przynajmniej jedną troskę usiło

kiemu poleceniu nie można; wyższa instancja 
poleciła, niższa musi polecenie wykonać. Ale 
magistrat łódzki zrobił, co powinien: cenę 
podwyższył o — 2 grosze na kilogramie!

Piekarze znowu podnieśli gwałt i porąz dru
gi poszli do województwa ze skargą na ma
gistrat. Województwo tym razem już nie wy
dało polecenia, ale zwróciło się do magistratu 
z przedstawieniem, że wyznaczona przez nie
go nowa cena nie jest wystarczająca, gdyż 
jest tylko „nieznacznem odchyleniem" od ceny 
poprzedniej, tj. przed podwyższeniem cennika. 
I tu socjalistyczny magistrat znalazł się w 
kropce: nie mając wyraźnego polecenia co do 
podwyżki, uchwalił odmówić żądaniu pieka
rzy, uzasadniając odmowę taksamo jak po
przednio, tj. wybujałą spekulacją. Teraz zoba
czymy, co zrobi województwo...

Taka sobie prosta rzecz — chleb, a tak jest 
różnie traktowany w dwóch miastach jednego 
i tegosamego kraju! Nikt nie powie, że w Kra
kowie są dla zboża i mąki stosunki inne, tj. 
gorsze, niż w Łodzi, a jednak — w Łodzi nie 
daje się piekarzom hojną ręką na pierwsze 
zapukanie, w Krakowie zaś daje się bez trud
ności i to odrazu półtrzecia razy tyle co w Ło
dzi!

Dlaczego tak się dzieje, powiedzieliśmy: 
tani rządzą socjaliści, a u nas socjaliści stano
wią w Radzie znikomą mniejszość... Dlatego, 
że nie chciano przeprowadzić u nas reformy 
gminnego prawa wyborczego, trzy czwarte 
ludności wykluczonych jest od udziału w za
rządzie gminy, a pozostała jedna czwarta część 
rządzi inaczej niż w  Łodzi... Piekarzom 
dzieje się pod temi rządami dobrze, ludność 
zaś co kilka dni ma — droższy chleb!

Kapelusze męskie
m arki „Goeppert**, „Hflckel**. „Lion“. — Koszule — Kra
w aty, poleca najtaniej « A n  B o n  M a r c b ć “  K ra k ó w , 

ś w . T o m a s z a  20.

wał zdjąć z głów  zbiedniałej ludności tego miasta 
(boć miasto, które ze stolicy w ielkiej monarchii 
zeszło na stolicę małego państewka musi prze
chodzić szczególnie ostry kryzys). Mianowicie — 
przez forsowne budowanie domów zabezpieczył 
licznym rzeszom dach nad głową!

Ludzie nie są wróblami, które mogą żyć bez 
myśli o jutrze i rozmnażać się nawet w  krzakach.

I  dobrą chwilę wynalazł sobie „Czas" do k ry 
tykowania statystyki urodzin w  Wiedniu! Przed 
trzema dniami zaledwie w  prasie warszawskiej 
notowano dane statystyczne, dotyczące spadku 
urodzin w Polsce po miastach.

W  Poznaniu w  r. 1888 przybyło 42 noworod
ków na każde 1000 mieszkańców. W  r. 1923 no
towano już ty lko 32. A w  Łodzi np. na tyleż 
mieszkańców liczba urodzin wynosiła w  r. 1905 
— 44, a w  roku 1923 spadla do 23.

Łódź ma wprawdzie teraz zarząd socjalistycz
ny — mógłby konserwatywny dziennik zmniej
szenie się urodzin kłaść na karb podkładu „czer- 

I wonego", k tó r ' w  tem mieście nic od dziś istnieje. 
I Ale „pobożny" Poznań, Mekka klerykalizmu na 
j całą Polskę też stacza się... w  otchłań niemorahto-
1 ści —- wedle pojęć „Czasu".
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I znów powiedzmy, socjalistyczny magistrat 
łódzki, podejmując wielkie zadanie szeroko przed
sięwziętej budowy tanich domów przyczyni się 
w pewnej mierze do tego, iżby ilość urodzin nie 
spadała nadal w tak szybkiem tempie, a nade- 
wszystko przyczyni się do tego, ażeby nie były 
tak przerażającemi statystyki śmiertelności wśród 
dzieci i statystyki szerzenia się gruźlicy.

M ógł „C zas“ rów nież niedaw no przestud iow ać 
straszną  sta ty sty k ę  m ieszkaniow ą w  W arszaw ie 
— przejrzeć ile jednoizbow ych m ieszkań je s t ta

Faszystowski teror
Kodeks k?»rny Mussoliniego

W Niemczech, Austrii » Szwajcarii opracowuje 
się nowy kodeks karny. W krajach tych toczy się 
w  parlamentach i w kołach naukowych walka o 
zastąpienie przestarzałych pojęć nowemi. Uczeni 
wychodzą przytem z założenia, że celem kary jest 
wychowanie i poprawa, a gdzie to niema wido
ków, unieszkodliwienie danego osobnika przez izo
lowanie, tj. zamknięcie w więzienim Dla oceny ja
kiegoś czynu karygodnego ma być miarodajna 
osoba przestępcy, nie czyn sam.

O wiele prościej pojmuje istotę zbrodniarza i 
zbrodni faszyzm. We Włoszech od 10 lat pracuje 
się nad nowym kodeksem karnym, a to na podsta
wie gruntownych przygotowań poczynionych 
przez tak zwaną „komisję Ferriego“. (Profesor 
Henryk Ferri był jednym z wodzów socjalizmu 
włoskiego. Jest to znakomity uczony, wybitny 
prawnik i socjolog. Przed kilku laty wycofał sie 
z polityki i objął napowrót profesurę na jednym
z uniwersytetów włoskich). Obecnie Mussolini i 
odrzucił projekt wypracowany przez tę komisję ■ 
i ogłosił nowy projekt, którego istotą i celem jest , 
dalszy ucisk przeciwników politycznych. Charak- . 
terystyczne dla tego projektu są postanowienia, i 
wedle których nie robi się różnic między przestęp- ' 
cą politycznym a zwykłym, zatrzymuje się karę ; 
śmierci, ustanawia się kary do 30 lat więzienia, 
utratę obywatelstwa, deportacje, wygnanie z kra
ju itd. Miarodajnem dla oceny czynu karygodne
go ma być stopień jego niebezpieczeństwa dla ia- I 
szyzmu, dla jego wodzów i urządzeń. i

Wiosns na Bałkanee
Kilka zaledwie dni trwa wiosna, a już mamy 

jej objawy w „kotle europejskim1*: na Ba łkanie. 
Tam mieszkają ludzie o gorącej krwi, która wi
docznie pod silniejszean działaniem wiosennego 
słońca pcha ich do czynów, których koszta płaci 
potem cała Europa.

Obecnie takim  niebezpiecznym  dla pokoju punk
tem  jest gran ica m iędzy Albanją a Jugosław ią, —
niebezpiecznym dzięki stojącym za Albanją Wło
chom. Wiadomo przecież, że Włochy zawarły nie
dawno z Albanją sojusz zaczepno-odpomy, który 
wobec dysproporcji sił między obu tymi kontra
hentami nie jest niczem innem, jak protektoratem 
Włoch nad Albanją-

Jaki cel ma polityka włoska w opiekowaniu się 
tak małowartościowean państwem? Polityka ta 
nie jest niozem innem, jak dalszym ciągiem półwie
kowej walki między Włochami a Airstrją o pano
wanie nad Adriatykiem z tą różnicą, że miejsce 
Austrji zajęła Jugosławia. Ta, oddzdedziczywszy 
po Austrii Dalmację z jej wybrzeżem i wyspami, 
oraz zająwszy Czarnogórę z jej kilku portami, u- 
sadowiła się na zachodnim brzegu Adriatyku, ro
biąc w ten sposów Włochom konkurencję w uzna
niu tego morza za „marę nostruan11, za morze w y
łącznie włoskie.

A panem tego morza nic jest zresztą ten, kto 
posiada największy kawałek jego wybrzeża, ale 
ten, kto panuje nad jego wyjściem do morza Śród
ziemnego. A wyjście to jest — nominalnie przy
najmniej — w  rekach Albanii, która włada porta
mi w Valonic i Durazzo, z których w każdej chwi
li można zamknąć wyjście z Adriatyku przez cieś
ninę otrancką do morza Śródziemnego. Łatwo te
dy zrozumieć, dlaczego Włochy tak gorącą zapa
lały miłością ku Albanii i dlaczego wypierają stam
tąd wpływy Jugosławji jako jedynej obecnie kon
kurentki w walce o Adriatyk i jego wyjście na 
morze Śródziemne.

kich, w których duszą się stłoczeni, jak owce lo
katorzy, ile jest mieszkań bez światła i L d.

To są warunki gospodarcze.
I jeszcze jedno: Po „Czasie" można było się

spodziewać, jako po organie przeważnie profesor
skim bardziej naukowego poglądu, niż po prasie 
chadeckiej, która — dodamy nawiasem — nawet 
zwalczała była popieraną przez „Czas11 kandyda
turę prof. Krzyżanowskiego, podnosząc alarmy, że 
sprzyja on neo-malthusianizmowi.

Karę śmierci przewiduje projekt na 21 rozmai
tych zbrodni, wśród których najważniejsze są: za
mach na szefa rządu lub króla, powstanie prze
ciw ustalonemu porządkowi politycznemu i spo
łecznemu, zdrada stanu, szpiegostwo itd. Nawet 
dalszy udział w jednej z takich zbrodni karany 
jest więzieniem od 3 do 12 lat, a w wypadku po
pełnienia czynu karygodnego zapomocą prasy, ka
ra się podwaja.

Rozumie się, że projekt ten knebluje w najwyż
szym stopniu wolność prasy, zgromadzeń i stowa
rzyszeń, o ile taka pod rządami faszyzmu wogóle 
jeszcze istnieje. Nawet za obrazę rządu lub urzą
dzeń państwowych grozi ciężkie więzienie, a w 
wypadku popełnienia takiego czynu zapomocą pra
sy — podwójny wymiar aż do dożywotniego!

Wielką rolę w ' nowym projekcie gra walka z 
• klasą robotniczą. Strajki są wogóle zakazane. 

Każde odmówienie pracy celem osiągnięcia wyż
szej zapłaty podlega karze. Jeżeli strajk dotyczy 
władz czy urządzeń państwowych, kara wynosi 
do 7 lat więzienia. Bojkot karany jest 5-letniem 
więzieniem, natomiast urządzony przez pracodaw
ców lokaut nie karalny.

Tak wygląda kodeks karny Mussoliniego — 
nowe narzędzie teroru nad proletariatem i wszyst
kimi przeciwnikami faszyzmu. Istnieje w Europie 
jeden tylko gorszy jeszcze kodeks: sowiecki. Tani 
kara śmierci grozi za dwakroć większą niż wc 
włoskim Uość przestępstw...

W walce tej dotychczas Włochy są górą. Uzur
pator albhński Acluned-Zogu trzyma się u steru 
tylko dzięki poparciu Mussoliniego, którego łączy 
z nim także „pokrewieństwo duchowe11, ileże Ach- 
med wprowadził do AJbanji taki sam terorystyoz- 
ny system rządów, jak Mussolini we Włoszech.

Walka ta przybiera rozmaite formy, wśród któ
rych wielką rolę odgrywają tak ulubione na Bał- 
kanie zajścia graniczne, wywoływane przez „ko- 
raitadżich1* z jednej i drugiej strony. Obecnie — 
tak przynajmniej zapewniają z Belgradu — w Al
banii przygotowują się takie napady na Jugosła
wię, a dla osłonięcia ich tajemnicą zarządzono — 
pod pozorem tyfusu — zamknięcie granicy albań
skiej, aby żadna wieść przez nią się nie przedo
stała.

Narazie Jugosławia zadawala się krokami dy
plomatycznemu t. j. notami i protestami. Czy i co 
wyniknie w dalszym rozwoju wypadków, okaże 
najbliższa przyszłość. Wszak teraz właśnie jest 
dla zajść granicznych i innych odpowiedni sezon, 
tembardziej jeżeli się je przygotowuje i finansuje, 
jak to robi zupełnie otwarcie dyktator włoski. A 
żc sezon ten jest równocześnie sezonem pożarów, 
które lubią przenosić się na sąsiadów — co to ob
chodzi wodza faszystów? Byleby mógł przy tym 
ogniu upiec swą pieczeń.

Białogród. 5 kwietnia (PAT). W sprawie zam
knięcia granicy jugosłowiańsko-albańskicj „Vre- 
mc“ zaznacza, żc powaga sytuacji leży w przy
gotowaniach czynionych obecnie w  Albanii celem 
urządzenia zbrojnych napadów band na terytor- 
jum Jugosławii- Jeżeli rząd albański nie wypełni 
postulatów jugosłowiańskich dotyczących likwida
cji tycb zamierzeń, stosunki miedzy Albanją a Ju
gosławią mogą przejść przez fazę drażliwą.

— o n o -

Sprawy partyjne
CKW na posiedzeniu z dnia 28 marca br. za

twierdzi! decyzję OKR PPS w Katowicach, zawie
szającą Józefa Biniszkiewicza w prawach człon
ka partji, a zarazem postanowił skierować jego 
sprawę do centralnego sądu partyjnego.

Ponieważ J. Bhuszkiewicz nietylko nie podpo
rządkował się temu zarządzeniu, nietylko odmó
wił stawienia sję przed sądem centralnym partii, 
instytucją przez kongres powołaną, ale z całą świa 
domością usiłuje z bezprzykładnem warcholstwem 
rozbijać organizacje partyjne na G. Śląsku, wcią
gając do swojej akcji osoby stojące poza partią, 
a  nawet wrogie partji, jesteśmy zmuszeni stwier
dzić, że: JÓZEF BINISZKIEWICZ POSTAWIŁ 
SAM SIEBIE POZA NAWIASEM POLSKIEJ 
PARTJI SOCJALISTYCZNEJ.

Komunikując o powyższem, zwracamy się do 
ogółu członków organizacyj partyjnych na Gór
nym Śląsku z wezwaniem do przeciwstawienia się 
niecnej robocie Biniszkiewicza, gdyż akcja-jego 
ma na celu rozbicie jedności partyjnej, a temsa- 
mem osłabienie partji ku zadowoleniu kapitalistów 
górnośląskich i komunistów.

Prezydium CKW PPS.

Wiadomości polityczne
W IZYTA P. ZALESKIEGO W RZYMIE

PAT donosi z Rzymu (niewiadomo dlaczego jako 
„telefon własny11, bez sygnatury urzędowej): — 
W miarodajnych kołach włoskich potwierdzają 
wiadomość, żc minister Zaleski wyrazić chęć od
wiedzenia osobiście Mussoliniego. Przybędzie on 
do Rzymu zaraz po Wielkiej Nocy. W tychże ko
łach zapewniają, że wizyta ministra, który był 
bardzo ceniony podczas swego pobytu w Rzymie, 
będzie napewne bardzo pożądaną dla narodu wło
skiego.

(Dotychczas w prasie polskiej toczy się spór, 
czy wizyta ta wyszła z inicjatywy Mussoliniego czy 
p. Zaleskiego. Inne znów źródła podają, że celem 
wizyty jest przygotowanie gruntu pod porozumie
nie polityczne między Włochami, Francją, Polską, 
Rumunją i Belgją. Ta informacja wydaje się nie
prawdopodobną, ileże wiadomo, że między Fran
cją a Włochami stosunki nie są tak serdeczne, 
aby mogło przyjść do sojuszu w jakiejkolwiek for
mie. Przyp. red. „Naprzodu*').

PRASA SOWIECKA O KONFERENCJI 
W KRÓLEWCU

Prasa sowiecka nie wierzyła początkowo w 
możność jakiegokolwiek porozumienia między Pol
ską a Litwą w rokowaniach królewieckich. W tym 
duchu były zredagowane wszystkie sprawozdania 
nadsyłane do Moskwy na wstępie obrad. Niedoj- 
ścic do porozumienia miało nastąpić z winy Pol
ski, którą szowinizm i militaryzm popychają rzeko
mo do agresywnej polityki wobec Litwy. Poza- 
tem . publicyści rosyjscy przewidywali inne jesz
cze przeszkody, mianowicie w tern, że Waldema- 
ras jest nieprzejednany, musi bowiem li
czyć się z opozycją wc własnym kraju, 
powtóre zaś Litwa ma po swej stronie 
Niemcy, dotknięte rozporządzeniem dotyczącem 
pasa granicznego. Po tych horoskopach zaczęły 
jednak z Królewca nadchodzić wiadomości wręcz 
odwrotne. Donosiły one, że projekty polskie od
znaczają się wyjątkowem umiarkowaniem, że mi
nister Zaleski proponuje Litwie pakt o nieagresji, 
że strona litewska idzie na ustępstwa, wreszcie, 
że został nawiązany i  ustalony stały kontakt, oraz 
że ostatnie plenarne posiedzenie odbyło się w przy
jaznej atmosferze. Wszystko to zdezorientowało 
prasę sowiecką, która podała wynik konferencji 
bez komentarzy.

NA SW5ETA S tS Ł t
„SWOPIKO"

Do nabycia w firmie 506

Leon Wnuk, Rynekglówny L. 9.
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K le ry k a li w  w s lc e  z m a sa m i Euaowem i
Orędzie biskupa Łukowskiego przypomina swą 

treścią liczne listy pasterskie, który episkopat ga
licyjski wydawał w okresie budzenia sic ruchu lu
dowego w Galicji. Bojko i Stapinski i inni dzia
łacze ludowi za czasów swej młodości „górnej i 
chmurnej" byli razem z socjalistami wyklinani przez 
duchowieństwo jako „odstępcy", pisma przez nich 
wydawane były na indeksie, chłopom którzy się 
garnęli do ruchu ludowego grozili księża piekłem, 
nie dawali im rozgrzeszenia, z ambon wyklinali co 
śmielszych, wskazując ich palcami.

Nic się od tego czasu nie odmieniło. Biskup Łu- 
komski jest taki sam, jak ongi biskup Łobos, kler 
bowiem nigdy nie występuje w obronie pokrzyw
dzonych i uciśnionych, lecz zawsze po stronie mo
cnych i uprzywilejowanych. Nigdy kler nic bun
tował się przeciw najsroższej nawet władzy, nikt 
go nigdy nie widział w ogniu rewolucji.

Nieprzejednany jest kler zwłaszcza wobec so
cjalizmu. Dlaczego? Bo tu chodzi o „rząd dusz". 
Kler idzie przeciw socjalizmowi, ponieważ oba
wia się utraty swych wpływów na masy, kler 
narzuca socjalizmowi front walki: tu chrześcijań
stwo tam pogaństwo, tak. jakby walka z uciskiem 
walka z krzywdą była walką z chrześcijaństwem.

Po długich latach walki z krzywdzonemi masa
mi, walki z socjalizmem, kler pozostał nieprzeje
dnany, a książęta Kościoła aż do kleru pomniejszej 
hierarchii nie przestają wyklinać w listach paster
skich i z ambon „bezbożnego** socjalizmu, tej nauki 
„antychrysta*1, który chce porządek świata prze
wrócić.

Mimo to kler nie zdołał powstrzymać pochodu 
idei socjalistycznej. Potęga socjalizmu mimo wszel 
kie stawiane przeszkody wzrasta z każdym dniem, 
obejmuje coraz szersze i dalsze szeregi, przenika 
mózgi głęboko wierzących, którzy nie mogą zro

Nierównomierne traktowanie pracowników państwowych
Donoszą nam ze sfer pocztowych, że pracowni

cy PKO otrzymali przedświąteczny dodatek w 
wysokości 50 procent poborów.

Nie dziwimy się zupełnie rozgoryczeniu, które 
spowodowała ta wiadomość wśród pocztowców. 
PKO jest wprawdzie jednostką autonomiczną, nic 
podpadającą pod zwierzchność pocztową. .Jest je
dnakże instytucja finansową państwową, opiera
jącą się prawie wyłącznie na pracy pocztowców, 
przyjmujących i wypłacających wkładki oszczęd
nościowe i zlecenia czekowe. Niezrozmnialem jest 
tedy, dlaczego rząd przyznaje jednym pracowni
kom swoim dodatki innych zaś, a szczególniej po
cztowców-, związanych pracą z tą samą instytu
cją, pomija? Powoduje to rozżalenie u pomijanych,

zumieć, dlaczego właśnie księża z taka zawzięto
ścią zwalczają najszlachetniejszą z idei.

Często się słyszy tak w rozmowach prywat
nych jak i na kazaniach ubogicli duchem księży, 
że socjalizm jest niebezpieczny dla chrześcijań
stwa, ponieważ szerzy niewiarę, jęst wrogiem re- 
ligji chrześcijańskiej. Kto nie ma dobrej woli, niech
że zrozumie, że posłannictwo socjalistyczne ma 
inną misję do spełnienia na ziemi, niż odbieranie 
wierzącym wiary. Socjalizm wychodzi z założe
nia, że religja jest rzeczą prywatną każdej jednost
ki, a działalność jego zmierzająca do usunięcia 
krzywd społecznych może najbardziej zbliża ludz
kość do owego „królestwa Chrystusowego na 
ziemi".

„Darujcie im, bo nie wiedzą, co czynią". Gdy
by księża zechcieli zapoznać się z ideą socjali
styczną,'zrozumieliby, żc socjalizm jest najbliższy 
nauki Chrystusowej, że zatem nie zwalczać, ale 
popierać go należałoby.

Kiedyś był w „Vorwarts" zamieszczony artykuł 
rozważający stosunek katolicyzmu do socjalizmu. 
W artykule tym autor tow. Sollman przytoczył 
na wstępie uwagi księdza katolickiego Wilhelma 
Hohoffa, który po glębokiem przestudiowaniu dzieł 
Marxa zdobył się na porównanie twórcy naukowe
go socjalizmu z Kopernikiem, odkrywcą systemu 
w wszechświecie.

Uwagi ks. Hohofia brzmią:
„Gdyby ogólnie było wiadome, czem jest kapi

tał w rzeczywistości, czego w rzeczywistości u- 
czy Marx i Kościół, porozumienie byłoby zupełnie 
możliwe i godne polecenia. Ale tak będzie może 
jeszcze długo prowadzona walka na śmierć i życie 
w nieświadomości i niezrozumieniu".

Warto, by księża tyrii uwagom księdza niemiec
kiego poświecili chwilę zastanowienia. a.

co nie leży a>ni w interesie rządu, ani obsługiwa
nej przez pocztę publiczności.

Domagamy się tedy jasnej odpowiedzi na py
tania:

1) Czy w  istocie dodatek powyższy został przy
znany pracownikom PKO?

2) Dlaczego pominięto resztę pracowników pań
stwowych, a w szczególności pocztowców?

Nie musiimy oczywiście dodawać, że nie w y
stępujemy przeciwrko udzieleniu dodatku pracow
nikom PKO. chcielibyśmy jedynie, by wszystkich 
pracowników państwowych traktowano równo
miernie.

— o o o —

Czas M imie przedpiałe 
na kwiecień 

dokowania polsko-niemieckie
DR. HERM ES PO ZO STA JE KIEROWNIKIEM
DELEGACJI NEIMIECKIEJ DO ROKOWAŃ 

Z POLSKA
Berlin, 5 kwietnia (PAT,. Według doniesień 

prasy tutejszej, b. minister skarbu i przewodni
czący delegacji niemieckiej do rokowań handlo
wych z Polską dr. Hermes z powodu wybrania 
go na stanowisko prezesa zjednoczenia niemiec
kich związków chłopskich złożył gabinetowi Rze
szy dymisję ze stanowiska przewodniczącego de
legacji niemieckiej do rokowań z Polską. Gabinet 
jednak na wniosek ministra Stresemanna uchwalił 
dymisji tej nie przyjąć i nadal powierzyć ministro
wi Hermesowi stanowisko przewodniczącego de
legacji niemieckiej do rokowań handlowych z Pol
ską.

P ro g ram  p rac  TUR
w Krakowie

NA KWIECIEŃ
Czwartek 12: „Dzieje Wawelu”, odczyt prez. 

tow. Korclewicza w sali Domu Robotniczego, ul. 
Dunajewskiego 5 — o godz. 7*30 wieczór.

Niedziela 15: Zwiedzanie Wawelu (godz. 10 ra
no). Zbiórka na Wawelu przy bramie do zamku 
królewskiego. Opłata na odczyt i zwiedzanie Wa
welu 50 gr. od osoby.

Czwartek 19: „Muzeum Narodowe", odczyt red. 
tow. Emila Haeckera w sali Domu Robotniczego, 
ul. Dunajewskiego 5 o godz. 7*30 wieczór.

Niedziela 22: Zwiedzanie Muzeum Narodowego 
Zbiórka o godz. 10 rano punktualnie w  Sukienni
cach przy wejściu do Muzeum Narodowego. Opła
ta wraz z odczytem 40 gr. od osoby.

Czwartek 26: „Jak się tworzy gazetę**, odczyt 
red. tow. Wohnouta, połączony ze zwiedzaniem 
drukarni i redakcji „Naprzodu** o godz. 7*30 wie
czór. Zbiórka w sali odczytowej Domu Robotni
czego przy ul. Dunajewskiego 5, II p. Wstęp 30 
groszy.

Adwokat
Dr. Jan Kotula
przesiedlił się do Rzeszowa 
ulica Podzamcze 13, Tel. 55.

Jak W ilh e lm  II u c ie k ł 
do H o lan d jl

(Dokończenie)
Przychodzą wiadomości telegraficzne jedna za 

drugą. Kancelaria cesarska w Berlinie donosi, że 
już krew się leje. Naczelne dowództwo armii za
przecza temu, ale położenie jest poważne, na woj
sku polegać nie można. Pułkownik Heye, który 
rozmawiaj z oficerami frontowymi, donosi, że sąd 
o cesarzu jest prawie jednomyślnie niekorzystny.

W tym momencie wszedł do ogrodu nąstępca 
tronu. Ojciec i syn przywitali się silnym uściskiem 
dłoni. Około obydwu skupili się obecni. Pułkow
nik Heye na ponowne zapytanie, zaprzecza, ja
koby wojsko dało się użyć do walki przeciw oj
czyźnie. Przeciw wrogom będzie walczyło na 
froncie mężnie, ale przeciw własnym rodakom? 
Wszyscy oficerowie wątpią, aby to było możliwe. 
Natomiast przyrzekają chronić osobę cesarza. 

ZRZECZENIE SIĘ TRONU
Pod wrażeniem tych słów cesarz decyduje się 

złożyć koronę, jeżeli wypadki w  kraju będą tego 
bezwarunkowo wymagać. W każdym jednak ra
zie chcc pozostać królem pruskim i jako taki przy 
armii.

Zasiada się do śniadania. Cesarz patrzy ponuro 
pfzed siebie i przygryza wargi. O rozmowie nikt 
nie myśli, ledwo czasem ktoś odezwie się jednem 
słowem. Przechodzą ciężkie chwilo, wszyscy za
dają sobie pytanie: co przyniesie najbliższa go- ' 
dżina ? I

| Cesarz wraca do salonu. Jeszcze proklamacja 
o zrzeczeniu sie korony cesarskiej nie odeszła do 
Berlina. Czy krok ten musi być zrobiony? Czy 
wogóle istnieje rząd niemiecki, z którym można 
się układać? Cesarz będzie prosił kanclerza ks. 
Maksa Badeńskiego, aby zatrzymał urząd aż do 
zawarcia zawieszenia broni. Komendę nad armią 
ma objąć Hindenburg. Cesarz zrzeknie się naczel
nego dowództwa.

Zaczyna się rozważanie: dokąd cesarz ma się 
udać? Następca tronu zaprasza go do swej kwa
tery, generał Schulenburg popiera tę prośbę.

— Jaki to ma cel? pyta cesarz, to mogłoby 
wyglądać, jakbym się bał. Pozostanę tu i zbiorę 
około siebie wiernych mi.

PROKLAMACJA O REZYGNACJI Z TRONU
W drzwiach do salonu pojawia się jakaś głowa, 

a jakiś przerażony głos woła:
— W asza Cesarska Mość! Proszę na chwilę tu 

przyjść. Cesarz zrywa się z miejsca, następca 
tronu idzie za nim. W przylegającej do salonu 
jadalni stoi generał Gontard, trzymając w drżą
cych rękach jakiś papier. Generał oddycha ciężko, 
zęby jego dzwonią jak w febrze, łzy spływają mu 
po twarzy.

— Ogłoszono usunięcie cesarza i następcy tro
nu! Czy — pytają wszyscy — generał postradał 
zmysły? Nie, na papierze stoi telegram iskrowy: 
„Cesarz jako cesarz niemiecki i król pruski zrzekł 
się tronów, następca tronu zrzekł się swego pra
wa następstwa. Ebert został mianowany kancle
rzem."

A więc zamach stanu. Cesarz woła:
' — Zdrada, bezwstydna oburzająca zdrada'.!
i Cesarz woła, że będzie się bronił przeciw temu

gwałtowi, że zaprzeczy tej wiadomości. Następca 
tronu ma zaraz udać się do swej armii i zawia
domić ją o kłamstwie. Cesarz zapisuje jeden Man
kiet telcgraficzaiy po drugim słowami protestu. 
Posyła gen. Schulenburga do Hindenburga celem 
porozumienia się. Generał na wychodnem pyta się:

— Mogę polegać na tein, że Wasza Cesarska 
Mość pozostanie przy armji?

— Znasz pan moje postanowienie, odpowiada 
cesarz.

REWOLUCJA ROZSZERZA SIE
W mieszkaniu Hindenburga narada nad sytua

cją. Zdaje się, że w oddziałach wojskowych w 
głównej kwaterze zaczyna coś się ruszać. Żoł
nierze batalionu szturmowego mieli odmówić uży
cia broni przeciw rodakom.

W etapach rozruchy w całej pełni. Wiadomości 
z granicy niemieckiej brzmią groźnie. Buntownicy 
mieli zająć dworzec graniczny w Herbesthal. Czy 
wiadomości te są prawdziwe? Nikt nie wątpi. 
Wszyscy są przekonani, że rewolucja jest w peł
nym rozwoju. Na każdy wypadek trzeba znaleźć 
schronienie dla cesarza. Granica holenderska jest 
blisko..

HINDENBURG BOI SIĘ ARESZTOWANIA 
CFSARZA

Hindenburg, gen. Groener. sekretarz stanu Hin- 
tze, generałowie Plessen i Marschaii zgłaszają się 
do cesarza.

— Co nowego? pyta cesarz.
— Położenie znacznie się pogorszyło, cesarz 

musi wziąć pod rozwagę wyjazd do neutralnego 
kraju. Nie mogę wziąć na siebie odpowiedzialno
ści, żeby zbuntowani żołnierze zawlekli cesarza 
do Berlina i wydali' jako jeńca w ręce' rządu re-
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0  los d rz e w  na R ynku k ra k o w s k im
A n k ie ta

Ankieta nasza w sprawie drzewek na rynku 
krakowskim, rozbudziła wielkie zainteresowanie 
wśród czytelników „Naprzodu". Codziennie nad
syłają nam Towarzysze swoje uwagi w tej kwe
stii. które kolejno będziemy umieszczali. Prosimy 
pisać na kopercie „W sprawie ankiety". Poniżej 
umieszczamy dowcipny list jednego z naszych to
warzyszów.

Kto bodaj raz tylko spojrzał na rynek krakow
ski, tego zachwycić musiał przedziwny jego kolo
ryt, jaki mu dają patyną starości powleczone gma
chy polskiego gotyku i ich ostre luki, a to kościo
ły: Marjacki, św. Barbary, św. Wojciecha, Sukien
nice, Wieża ratuszowa i szeregi starych kamienic 
od Szarej począwszy. Koloryt ten zakłóca wpraw
dzie swą jaskrawą zielonością dach kościoła Mar
iackiego, co mu jednak ze względu na jego wielo
wiekową przeszłość wybaczyć trzeba. Ale żeby na 
to pozwalać sobie miały i to conajmniej przez po
łowę roku marne zielone drzewa rynku, na któ
rych korze nawet żywot ludzki się nie zapisał, to 
Już i pojąć trudno!

Starają się one wprawdzie jak mogą nieudolnie 
zakryć tu i ówdzie kolumnadę i łtiki Sukiennic, jak
by je — i tak same przez się surowo piękne — 
stroić jeszcze chciały, ale z jakże skromnym wy
nikiem!

I na co to psuć koloryt 1 stroić, co i tak piękne?
Radcom namiętnie spragnionym czystej perspek

tywy mógłbym wprawdzie powiedzieć, że mają 
jej dość zimą przez połowę roku. Rozumiem jed
nak ich zbożne życzenia, Ze skoro na bialem tle 
śniegu rynek Krakowa jest tak nieporównanie pięk 
nym. czemuż nie miałby takim pozostać i latem? 
Prawda, że niema śniegu w lecie, a są przecież 
jeszcze nasze piękne białe łby kocie, które chyba 
dlatego kociemi u nas nazwano, by o pasję 
przyprawić łby koni, osłów czy słoni, które 
„rok temu nazad" oglądałem w cyrku na Bło
niach. Niestety obecnie jest tam tylko kilka ka
ruzel i kolejka powietrzna oraz trzy kataryny. 
Są też i budy sportowe zwane stadionami ale tyl
ko kilkanaście, przyszłość jednak Błoń wobec pięk
nego rozmnażania się a następnie i rozdzielania 
towarzystw sportowych znajduje według opinji 
geometrów i parkaniarzy wśród nich jak i wśród 
footbalistów entuzjastycznych zwolenników, któ
rych i w  radzie miasta nie braknie, skoro tu o 
marnych drzewach nie zapomniano.

Ale przepraszam! Wracajmy do Sukiennic! Pocóż 
biedne miałyby tonąć latem w brzydkiej zieleni 
drzew, których i tak już nie brak w  Krakowie, 
a podobno ku wielkiemu zmartwieniu memu i nie
których radców ma w najbliższej przyszłości po
wstać drugi pierścień plant, chwała Bogu, nie 
taki szeroki, jak stare planty, jakby i tych zresztą 
nie było już za wiele:

Wołam zatem: „Wyciąć drzewa! Wyciąć, choć
by i przed świętami, nim zazielenią rynek!" * i

wohicyjnego — odpowiada Hindenburg.
— Dobrze, odpowiada cesarz. Niech sekretarz

stanu poczyni przygotowania do wyjazdu do Ho
landii.

P o  chwili cesarz zmienia decyzję.
— Uciekać i pozostawić cesarzową, dzieci i

wnuki w kraju na niebezpieczeństwa rządów ho
łoty — nie, nigdy! Rozkaz wyjazdu do Holandji 
ma być odwołany, powóz do odjazdu na dworzec 
ma być gotowy, pozostanę przy wojsku, narażę 
życie, wytrwam do końca, niech się stanie co 
chce.

OSTATNI ZW ROT
W ostatniej chwili, o 10 wieczór zgłasza się 

gen. Grńnau z pilną sprawą. Cesarz wychodzi z 
wagonu salonowego, za nim generałowie Plessen
i Marscball. General Griinau raportuje, że położe
nie się pogorszyło, rewolucja grozi przerzuceniem 
się z Akwizgranu i Eupen do Spa (tj. do głównej 
kwatery), wojska zbuntowane maszerują na Spa, 
" szędzie rozpala się rewolucja. Droga na front 1 
do ojczyzny jest zamknięta. Hindenbiwg i Hintze 
proszą cesarza, aby nie stracił ani godziny, Wy
jazd do Holandji jest jedynem rozwiązaniem za
mieszania. Stamtąd cesarz będzie mógł najlepiej 
zająć się losem cesarzowej.

Po krótkim namyśle cesarz zgadza się.
— Jeżeli tak być musi — ale nie wcześniej niż 

jutro rano. Nikt nie będzie mógł o mnie powie
dzieć, że bałem się śmierci.

Nie patrząc na nikogo, cesarz odwraca się i idzie 
do swej sypialni w  wagonie.

Ze łzami w oczach pułkownik Nieman żegna się 
z nim. '

Naprzodu*
Taki Francuz, Anglik, czy Włoch, zdążając przy

padkiem do naszego grodu, dość chyba będzie 
miał tych naszych drzew. Niedość, że jakieś tam 
dzikie wina, czy inne krzewy zasłaniają im w ich 
ojczyznach stare budowle, — to jeszcze i tu miał 
będzie z drzewami niemałe utrapienie.

Wlezie naprzykład w taki „park ludowy1* i za
klnie.

— Park, park? Toż to las przecie!
I Potem każą mu drapać się i przedzierać przez 
i mały na szczęście i niski Sikornik na Kopiec. Le- 
; dwo zdobędzie górę Bronisławy, chcąc mieć per

spektywę miasta w oddali, aż tu zaklnie siarczy
ście:

— Znowu tam jakaś aleja! Może z Salwatora 
zobaczę!

Ale skoro Salwator przeszedł i znalazł się przy 
moście Dębnickim, znowu kląć będzie musiał, bo w

O gród zo o lo g ic zn y  w  P arku  lud o w ym  na W oli
Od szeregu lat rozbudowywany na obszarze 

600-morgowym miejski park lńdowy na Woli Ju- 
stowskiej pod Krakowem, który prócz sadzenia 
drzew z Ameryki Północnej i Japonji, podobnie 
jak to bywa zagranicą, zamienia się na park ieśno- 
zwierzyńcowy z hodowlą i dokarmianiem ptaków 
pożytecznych w sztucznych gniazdach dziupło- 
wych, zaś śpiewających w sztucznych zaroślach.

Praca nader trudna, mozolna i kosztowna po
stępuje uporczywie — wolno, tylko dla braku fun
duszów i ofiar ze strony miłośników przyrody.

Początek mimo to zrobiony, dzięki energii nad- 
radcy Wobra. Założono sztuczne gniazda dziupło- 
we. Z wiosną 1927 ukończono założoną na 3 mor
gach wzorową bażantarnię. Obecnie zaś zakłada 
się ogród /oologiczny z okazów ptaków i zwie
rząt w kraju żyjących. W zagrodzeniu specjalnie 
urządzonem znajdują się cztery sarenki i dwa ro
gacze oswojone, które na dzwonek karmicielki 
zwierząt przybiegają do niej, by z koszyka wy
jadać przygotowany pokarm. Znajduje się obok 
staw, po którym pływają kaczki dzikie, dzika gęś 
i w ostatnich dniach darowana kurka wodna.

Po za ogrodzeniem w lesie chowają się na wol
ności trzy stadka saren z rogaczami, liczące ra
zem 16 sztuk.

Niedaleko Polany Dr. Lca, w dawnym forcie 
wojskowym jest zwierzyniec ptasi. Są tam umie
szczone puchacze, krogulce, dalej nieco wielka 
klatka z krajowemi ptakami śpiewającymi. Lis 
także posiada osobną budę, a niedaleko jego sie
dliska znajdują się 4 świstaki. Nie brak także go
łębi pocztowych.

Jest to więc dopiero skromny zaczątek zwie

Z życia robotniczego
KONFERENCJA ZWIĄZKÓW ROBOTNIKÓW 

SKÓRZANYCH W KRAKOWIE
/Robotnicy skórzani w Krakowie rozpoczynają 

energiczną działalność. Dnia 27 marca odbyła się 
w Krakowie konferencja wszystkich trzech od
działów Związku.; W konferencji brał udział se
kretarz zarządu głównego tow. Lichtenstein. — 
Szczegółowo były omawiane sprawy organizacyj
ne. Oddział 1 w Krakowie, który obejmuje robot
ników fabryki Marko, prowadzi wzorową działal
ność organizacyjną i w myśl uchwały członkowie 
wpłacają ochotnie miesięczne wkładki. Związek 
prowadzi systematyczną pracę nad uporządkowa
niem wewnętrznych stosunków w fabryce. Rów
nież oddział II obejmujący kamasznictwo odzna
cza się gorliwą pracą zawodową. Ostatnio ka- 
tnasznicy otrzymali podwyżkę 25%.

Powstał na terenie Krakowa wreszcie III od
dział Związku skórzanego, obejmujący ręcznych 
szewców, których warunki płacy i pracy są nader 
opłakane. Nareszcie robotnicy skórzani zrozumieli, 
iż przez organizację zawodową będą w stanie wy
walczyć sobie lepszy byt.

STOSUNKI W  FABRYCE ZAPAŁEK 
W  CZECHOW ICACH

W  fabryce zapałek w Czechowicach, będącej 
własnością szwedzko - angielsko -  amerykańskiego 
trustu zapałczanego panuje ostry kurs wobec ro
botników zorganizowanych w związku zawodo
wym. Dyrektor Matuszek nic uznaje związku, 
szykanuje działaczów związkowych, twierdząc, 
że związki istnieją „bezprawnie".

niedługiej przyszłości natknie się na ten, chwała 
Bogu, nie szeroki pierścień nowych plant. Wska- 
żą mu dobrzy ludzie wyjście z tego błędnego ko
ła, to już o własnej mocy nie wylezie ze starych 
plant, wokół się na nie natykając.

Powiedzmy, że ten Włoch wreszcie przez miło
sierdzie ludzkie w rynek się dostanie. Gdy i tu je
szcze drzewa zobaczy, wtedy widząc podobień
stwo swej ojczyzny, wyrzuci w najwyższej pasji:

— Do pioruna! A ileż tych drzew w Krakowie? 
Toż i tu drzewa? I to zielone?-.!

Poczem, przerażony nadmiarem drzew w Kra
kowie, odbierze sobie życie, i rzuciwszy ostatnie 
spojrzenie na studnię benzynową, żegnając się ze 
światem, zawoła: „Jakby tu pięknie było, gdyby 
jeszcze tych drzew nie było!"

O tak byłoby to aż zbyt pięknie! Ileż drutów 
zobaczylibyśmy wówczas, ileż pięknych słupów 
tramwajowych i latarń.

Za dni parę wszystko to obrzydliwa zieleń 
zepsuć nam gotowa.

A zatem wyciąć drzewa! Nim je zieleń oszpe
ci! Rudolf Sylwer.

rzyńca, ale sympatycznie urządzony. Okazy są 
darami, gdyż na zakupno zwierząt nie posiada 
miasto funduszów. Wśród ofiarodawców znajdują 
się p. J. Sedivy, konsul Czechosłowacji, który 
ofiarował 5 sztuk osobliwych bażantów, p. Gótz 
Okocimski (dwie pary bażantów)), p. A. Garduiski 
(trzy pary trenowanych gołębi pocztowych i sar
na), p. Łuczko z Woysławia (sarenka odebrana 
kłusownikowi), Stefan Dziadyk (trzy sztuki do
rodnych sarn i kozioł), p. j  .Kopeć z Rydłówki 
(l sarniak), p. Gauze, insp. ogrodów miejskeih 
(cztery świstaki), p. J. Wilczyński z Krakowa (ja
strząb krogulec), insp. wet. miejsk. Róhrenschef 
(piękny okaz jastrzębia gołębiarza). Wreszcie prof. 
Wł. Szafer darował osobliwy okaz ptaka perkoza. 
który umieszczony jest w osobnej klatce z base
nem wewnątrz. Prócz tych osób wiele innych 
przyczyniło się radą i pomocą pieniężną do zało
żenia ogrodu zoologicznego w Parku Wolskim. 
Mamy więc zaczątek zwierzyńca, należy więc za
apelować imieniem ludności miasta Krakowa do 
miłośników, przyrody, aby raczyli poprzeć wielką 
akcje, nadradcy Wobra i wedle możności przy
czynili się do rozbudowy ogrodu zoologicznego 
przez nadsyłanie zwierząt i ptaków. Okazy na
desłane będą zwiększać zwierzyniec z pożytkiem 
dla społeczeństwa i korzyścią dla uczącej się mło
dzieży.

Również prezydium miasta 1 Rada miejska 
winna zająć się tą sprawą i wstawić do budżetu 
corocznie pewną kwotę na zakupienie cenniej
szych okazów żyjących zwierząt krajowych, a 
także egzotycznych, by powstał w  przyszłości 
wielki ogród zoologiczny.

Nic dziwnego, że robotnicy muszą dochodzić 
swych praw drogą procesów.

Ostatnio musieliśmy wyprocesować sześciomie
sięczne odszkodowanie dla tow. Zimmerlinga, któ
ry  straciwszy w fabryce zdrowie, wedle orzecze
nia lekarskiego nie jest zdolny do dalszej pracy 
w przemyśle zapałczanym.

Robotnicy jednak nie dadzą się p. Matuszkowi 
nastraszyć i na jego szykany odpowiadają maso- 
wem wstępowaniem do organizacji.

K. Rusinek.

Wiochy dziedziczą po Austrji 
kraj podbiegunowy

Rzym, 5 kwietnia (PAT). Czasopismo wojskowe 
pod tytułem „Forze Armatę" twierdzi, że kraj 
Franciszka Józefa, położony w pobliżu bieguna 
północnego należy uważać za spadek Włoch po 
Austrji. Aneksja tego kraju przez Austrie nastąpiła 
przez oficerów i załogę marynarki austriacko-wę
gierskiej. Dzisiaj nie posiadają jednak ani Austria 
ani W ęgry marynarki, która przeszła w ręce wło
skie. Włochy są zatem państwem, które powinno 
zgłosić swe pretensje do kraju Franciszka Józefa. 
Dzienniki wiedeńskie, reprodukując powyższą 
wiadomość, wskazują na to, że Rosja zaanektowa
ła już w roku 1914 kraj Franciszka Józefa.

TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK!
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Jeszcze list pasterski biskupa Lukomskiego. —
Przeszłość polityczna autora. — Jak się chadecy 
chcą ratować nowem świętem? — Prasa konser
watywna oddaje sprawiedliwość zasługom mar

szałkowskim tow. Daszyńskiego.
Pod tytułem „Zemsta biskupa" omawia „Epoka"

przedwiełkanocne orędzie biskupa Lukomskiego.
W iele tłum aczy  nam (tłumaczy nie znaczy jed

nak usprawiedliwia) przeszłość łomżyńskiego dy
gnitarza kościelnego. Na ten temat pisze „Epoka": 

„Wynik wyborów sejmowych zawiódł zupeł
nie oczekiwania ks. biskupa Stanisława Lutom
skiego, ordynariusza łomżyńskiego, poprzednio su- 
fragaua poznańskiego. Jako sympatyk narodowej 
demokracji, jeszcze z czasów, gdy z jej ramienia 
kierował szkolnictwem wielkopolskiem w tym
czasowym rządzie poznańskim 1918—1919 roku, 
odczuł boleśnie klęskę tego obozu. 1 nikt nie 
mógłby mu brać za złe tego współczucia dla swe
go stronnictwa, gdyby niezadowolenia z wybo-

• rów nie wypowiedział w liście pasterskim do 
swoich diecezjan. Ale ks. biskup właśnie tej for
my zwracania się do wiernych w sprawach ko
ścielnych nadużył dla celów politycznych".

Dziennik warszawski dowodzi dalej:
„Oburza się więc, że „katolicy wyborcy wy

bierają posłów stronnictw, nawołujących do ze
rwania stosunków ze stolicą św., domagających 
się wyrzucenia Królestwa Chrystusowego, imie
nia Jego ze szkól i z serc dziecięcych, obraża
jących kościół, kapłanów, obrzędy kościelne i in
ne rzeczy święte". O istnieniu tego rodzaju bluż- 
nierozych organizacyj w Polsce nie może być 
mowy, gdyż wszelka obraza religji i przedmio
tów kultu karalna jest u nas bardzo surowo na 
zasadzie istniejącego kodeksu. Prawdopodobnie 
wiec ksiądz biskup wzorem demagogów wieco
wych, do wyżej wyliczonych przestępstw zalicza 
zwykłą różnicę zdań w sprawie konkordatu, od
dzielenia kościoła od państwa, wyznamkywości 
szkół, klerykaiizacji urzędów i instytucyj społecz
nych i t. d. Taką uproszczoną metodą posługują 
się zwykle odezwy i przemowy wyborcze, ale nie 
przystoi ona listom pasterskim.

Dostojnik kościoła powinien bowiem wiedzieć, że 
w święcie wierzących katolików zagadnienia te nie 
są bynajmniej dogmatami wiary i wywołują zna
czne różnice zdań. Tacy naprzykład wybitni pi
sarze katoliccy, jak Laniennais lub Lacordaire, 
byli zwolennikami rozdziału kościoła od państwa. 
Belgliscy katolicy dotychczas są przeciwnikami 
konkordatu, upatrując w nim wielkie skrępowanie 
kościoła. W dzienniku katolickim „Avcnir“ przed 
kilkunastu laty toczyła się niezwykle Interesują
ca dyskusja, czy nauczanie religji powinno odby
wać się w szkole, a więc podlegać ogólnym prze
pisom władz świeckich, czy też w kościele w 
warunkach zupełnej wolności — i zwolennicy te
go drugiego poglądu zwyciężyli".

Nic będziemy w dalszym ciągu przytaczali for
malnych napomnień, które cytowany pnzez nas 
dziennik udziela autorowi owego listu pasterskie
go. Na stosunki polskie niektóre zwroty „Epoki" 
brzmią wcajc ostro, ale też ów biskup mocno prze
holował — powiedziećby można — po endecku. 
Gdzieindziej być może związek nauczycielski, do
tknięty nieuzasadnionemi zarzutami biskupiego o- 
kólnika, nie poprzestałby na prostowaniu ich w 
prasie, lecz wytoczyłby swoją pretensję przed są- ' 
dem...

„Epoka" przeciwstawia wreszcie ów list „pełen i 
złości i klątew" orędziu biskupa śląskiego Lisiec- i 
kiego, wydamemu przed wybdrami, w którym ten I 
biskup ostrzega kler: ..Nie wolno wam waszych 
przekonań innym narzucać".

Całą prasę klerykalną obiegła wiadomość, że na 
Jednym ze zjazdów klerykałnyoh w Poznaniu u- 
chwalono między innemi wniosek ks. Michałow
skiego w sprawne osobnego święta ku czci Chry- 
stasa-Robotnika, które byłoby obchodzone stale 
w drugą niedzielę maja.
__ Oczywiście, nie chodziło tu o to, ażeby kult 

Chrystusa zwiększyć, ale o to, ażeby tę datę prze- •' 
ciwstawlć świętu robotniczemu 1 maja. Z tern się 
nie tają, to nawet wyraźnie podkreśliła uchwalo
na rezolucja. Innemi słowy, imię Chrystusa nst* 
łuje się wyzyskiwać dla celów chadeckich, ażeby 
wzmocnić — jak bankrutujące chadeki widzą — 
nieskuteczne osłanianie się encykliką Leona XIII.

Nawet konserwatywny „Dziennik Poznański" 
oddaje wielkie pochwały tow. posł. Daszyńskie
mu na stanowisku marszałka Sejmu. Nawet pra
we skrzydło sanacji musi teraz widzieć, jak bez
myślną była „manifestacja" Jedynki", polegająca 
na wyjściu z sali sejmowej, gdy padła kandydatu
ra p. Bartla i godność marszałka Jemu przypadła 
w  udziale. Dzisiaj „Dziennik Poznański" przy
zna je:

„Ody bezpośrednio po wyborze na marszałka 
Sejmu p. Daszyńskiego mówiło się wiele na te
mat zerwania wszelkich możliwości współpracy 
Sejmu z rządem, oraz liczono się nawet z możli
wością rozwiązania parlamentu, dziś o tem ostat- 
nicm wogóle się nie mówi, prowadzi się nato
miast szerokie rozmowy o ewentualnej, ścisłej 
współpracy z rządem.

Tutaj osią, dookoła której obracają się rozmo
wy, jest marszałek Daszyński, który poza swem 
oświadczeniem oficjainem, iż dążeniem jego bę
dzie uzgodnienie współpracy Sejmu z rządem, 
postępowaniem niezwykle taktownem i celowem 
usiłuje doprowadzić do zrealizowania zapowiedzi.

Wyrazem tego, było dopingowanie izby posel
skiej, jak i poszczególnych ugrupowań do rze
czowej pracy w komisjach i doprowadzenie do 
załatwienia się z prowizorium w ciągu dwu dni, 
mimo, iż posłowie dopiero na trzy dni przed koń
cem roku budżetowego otrzymali projekt prowi
zorium, w dzień zaś później preliminarz budże
towy, który stanowi podstawę dla prowizorium".

A dalej ów dziennik pisze:
„Obecny marszałek Sejmu prowadzi obrady z 

wielkim spokojem 1 taktem, stojąc zawsze nie
złomnie na straży ścisłego przestrzegania regu
laminu ohrad. Daje sobie doskonale radę z wy
brykami komunistów i Ukraińców, zyskując a- 
plauz całej izby".

Charakterystyczne™ jest też, tż „Czas", cytując 
również głos „Dziennika Poznańskiego", wstawia 
uwagę:

Pan Daszyński wytrawny parlamentarzysta, — 
cieszy się u wszystkich grup politycznych praw
dziwym szacunkiem. Nawet zasadnicza opozycja, 
zajmująca prawe skrzydło Izby, nie ma mu nk 
do zarzucenia.

Na tle tego uznania nawet prasy konserwatyw
nej dła zasług tow. Daszyńskiego na odpowiedzial- 
nem stanowisku marszałka Sejmu — w wielką iry
tację wpada prasa endecka.

W  artykule, zatytułowanym „Na lewo", pisze 
endecki „Kurier Poznański":

„Wczoraj w artykule wstępnym przytoczyliś
my uchwały „Związku Naprawy Rzeczypospoli
tej", które wyraźnie wskazują na zamierzoną 
współpracę stronnictwa .sanacyjnego" w parla
mencie z lewicą. To samo stanowisko zajął miej
scowy tygodnik poznański „satlacyjny" „Prze
gląd Poranny", przewidując współpracę z żywio
łami „demokratycznemi" i pisząc, że „zdwojona 
uwaga społeczeństwa spoczywać będzie w każ
dym razie na lewej stronic §ejgw“.

Zwrot w tym kierunku nie jest dziwny, jeżeli 
chodzi o grupy „sanacyjne", które wywodzą się 
z radykalnych żywiołów. Co jednak najbardziej 
uderza w obecnej sytuacji, to fakt, że na lewo 
podąża również obóz konserwatywny. Jest to tem 
dziwniejsze, gdy ma się w pamięci alarm, pod
niesiony przed tygodniem przez sfery te z po
wodu wyboru socjalisty na marszałka Sejmu. — 
Prasa konserwatywna rozdzierała wówczas sza
ty, a „jedynka" urządzała niesłychane demon
stracje i obstrukcje w Sejmie, skierowane — zda
wało się — przeciw lewicy"...

„Kurier Poznański" z przekąsem podnosi, że te
raz cały obóz sanacyjny do konserwatystów włą
cznie „prześciga się w komplementach dla lewicy, 
a zwłaszcza dla p. Daszyńskiego" i konkluduje:

„Notujemy te fakty, by stwierdzić, że coraz 
wyraźniej idziemy na lewo, że cały obóz „sana
cyjny" zmierza do porozumienia z lewicą i że 
prasa „sanacyjna", zarówno radykalna, jak i kon
serwatywna, wytwarza nastrój przychylny dla 
tego porozumienia".

Oczywiście, tego „proroctwa" nie należy brać 
dosłownie — stosunki bowiem sejmowe uległy 
wprawdzie znacznemu uspokojeniu po burzy, ale 
bynajmniej nie ułożyły się w jakiś obraz, już za
rysowany jasno zupełnie.

0 złagodzenie przesilenia clowego 
między Polskę a Austrią

Wiedeń, 5 kwietnia (PAT). „Neue Freue Presse" 
donosi, że do Wiednia nadeszła już propozycja 
rządu polskiego, aby złagodzić skutki waloryzacji 
celnej dla eksportu austriackiego bez zawierania 
traktatu handlowego. Polska clice zlikwidować 
spór z powodu waloryzacji cel w ten sposób, iż 
oświadczyła gotowość udzielenia pewnych zwięk
szonych kontyngentów dla Austrii w drodze roz
porządzeń specjalnych. Kontyngenty mają być 
przyznane dla automobilów, wina, fortepianów, to
warów perfumeryjnych i futer. Kompetentne wła
dze austriackie studiują obecną propozycję polską. 
Jeżeli ona okaże się odpowiednią, wówczas odpa- 
dną dalsze rokowania, a w następstwie także ja
kieś koncesje ze strony Austrii.

Tow arzysze! Pamiętajcie 
o funduszu p ra s o w y m !

KRONIKA
—o—

Kraków, 6 kwietnia.
Scrawa docenta UJ dra Kozubskiego

Aresztowany w związku z nadużyciami w ban
ku budowlanym docent Uniwersytetu Jagielloń
skiego dr. Włodzimierz Kozubski wniósł do sądu 
apelacyjnego w Warszawie skargę przeciw za
rządzonemu nad nim aresztowi śledczemu, żądając 
wypuszczenia na wolną stopę za kaucją. Sąd ape
lacyjną skargę odrzucił, wobec czego dr. Kozub
ski pozostaje nadal w więzieniu.

— o o o —
ZWIĘKSZENIE WYPIEKU CHLEBA W PIE

KARNI MIEJSKIEJ. Wobec możliwości większego 
zapotrzebowania chleba na święta ł niewypiekania 
Chleba w piekarniach żydowskich w czasie świąt 
żydowskich piekarnia miejska zwiększyła siwói 
wypiek. Chleb miejski (jasny, ciemny i razowy) 
sprzedawany jest w kramie w  hali Sukiennic, 
na straganie w  rynku głównym i na -placu Szcze
pańskim, w kramie przy ul. Mazowieckiej, oraz 
w kilkunastu sklepach prywatnych w  różnych 
punktach miasta.

CHŁODNO. Po nocnym deszczu wczorajsizy 
dzień był chmurny i panował chłód. Rano trochę 
padał wprawdzie deszcz, ale kolo godz. 10 ustał. 
Deszcz przyczynił się do rozwinięcia się zieleni 
na plantach. Niektóre drzewka, jak brzozy i krze
wy, oraz bzy okryły się zielenią.

RUCH POCZTOWY W WIELKĄ SOBOTĘ. 
Dnia 7 kwietnia w Wielką Sobotę ustanawia się 
we wszystkich urzędach pocztowych jednorazowe 
doręczanie przesyłek pocztowych. Normalne urzę
dowanie do godz. 14, a od 14 do 16 tylko w dziale 
listowym normalna służba wydawanie i doręcza
nie przesyłek pospiesznych, oraz protestowanie 
weksłi. W telegrafie i telefonie służba normalna. 
Urzędowanie w dyrekcji poczt i telegrafów w 
Wielki Piątek do godz. 13, a w Wielką Sobotę do 
godz. 12.

KRAKOWSKIE KOŁO ARCHITEKTÓW na
wałnem zebraniu z 29 marca po dyskusji na temat 
najżywotniejszych spraw związanych z wyjściem 
nowej ustawy budowlanej i sprawy rozbudowy 
miasta Krakowa, określiło obszerny program dzia
łania, który poriiczono nowo obranemu wydzia
łowi, w którego skład weszli inżynierowie-archf- 
tekci: dr. A. Szyszko-Bohusz prezes, J. Struszkie- 
wicz prezes, W. Wierzchowski sekretarz, Z. Ko
walski bibliotekarz, M. Kreisler skarbnik, F. Tada- 
nier i S. Filipkiewicz wydziałowi.

WYSTAWA DZIEŁ SZTUKI w Związku arty
stów plastyków (pl. św. Ducha 4) została otwarta 
w dniu 3 bm. Dla zwiedzających jedyna sposob
ność nabycia tanich i dobrych obrazów. Wstęp 
50 gr.

Loteria obrazów, przeznaczonych na budowę 
Domu artystów, odbyła się w niedziele 1 bm. Wy
losowano 80 obrazów, które rozsyła się już tym 
wszystkim, którzy deklaracje całkowicie spłacili. 
Następna wystawa obrazów na budowę Domu ar
tystów odbędzie się zą trzy miesiące, ti. w  lipcu 
bież. roku.

WYCIECZKA STUDENTÓW Z BELGJI. Wczo
raj wieczorem przybyła do Krakowa wycieczka 
studentów prawa i politechniki z Belgji. Wyciecz
ka zatrzyma się w Krakowie dwa dni, poczem od- 
jedzie do Zakopanego. Wycieczka jest gościem 
krakowskiego komitetu akademickiego.

AWANTURA ZAKOŃCZONA UGRYZIENIEM 
W PALEC POLICJANTA. Do jednego z szynków 
przybyło towarzystwo złożone z czterech mło
dzieńców i kazało sobie podać cztery flaszki pi
wa. Gdy bufetowa odeszła celem przyniesienia 
zamówionego/ piwa, weseli panowie urwali skobel 
od magazynu szynkowego i skradli stamtąd 22 
flaszki wódki wartości 220 złotych. Gdy bufetowa 
spostrzegła kradzież, wezwała policjanta. Czwór
ka hultajska na wezwanie posterunkowego do u- 
dania się z nim na komisariat nie cheiała iść, a na
wet stawiał opór. W czasie szamotania się, jeden 
z czwórki ugryzł posterunkowego w palec. Do
piero po nadejściu pomocy zdołano wszystkich 
doprowadzić do komisariatu i odebrano od nich 
skradzioną wódkę. Awanturnikami są: Józef Zie
liński, Jan Ciężki, Stanisław Galka i Wojciech 
Chydziński.

NIEPOCIESZONA POCIECHA. W sklepie p. J. 
Pociechy przy ul. Zyblikiewicza 11 zjawił się ja
kiś mężczyzna, który przedstawiwszy się jej za 
zastępcę fabryki wódek „Krakus", pobrał od p- 
Pociechy a conto dostarczyć się mającego spiry
tusu kwotę 120 złotych. Pociecha przekonała się, 
że padła ofiarą oszusta, gdyż jak się okazało, fir
ma „Krakus" takiego przedstawiciela nie wysłała.
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PĘKŁY TRZY SYFONY Z KWASEM SIAR-
CZANYM NA ULICY W PODGÓRZU. Firma „A- 
rold" w  Bonarce przy ul. Podskale 11 przewoziła 
wczoraj rano do cynkowni syfony z kwasem siar- 
czanym. Podczas transportu na ul. Łagiewnickiej 
dwa syfony zostały uszkodzone, a kwas siarczany 
rozlał się po jezdni, wskutek czego wstrzymano 
zupełnie ruch dojazdowy z Borku Fałęckiego szo
są do Podgórza. Straż ogniowa założyła węże do 
hydrantów i spłukała gruntownie jezdnię, poczem 
ruch został przywrócony. Popołudniu wezwano 
znowu straż ogniową, która musiała spłukać ulicę 
Podskale, gdzie pękł jeden syfon z kwasem siar- 
czanym.

KOPNIĘTY PRZEZ KONIA. Wczoraj wezwano 
pogotowie ratunkowe na ul. Strzelecką, gdzie 48- 
letni Józef Gordal, furman, został kopnięty przez 
konia. Lekarz pogotowia stwierdził obrażenie nogi 
u woźnicy i po opatrzeniu przewiózł go do domu.

NIESPODZIANA WIZYTA. Do mieszkania bani 
Briilowej, zamieszkałej przy ui. Brackiej 4, w cza
sie jej nieobecności zgłosiła się jakaś kobieta, rze
komo w ważnej sprawie. Służąca wpuściła tę ko
bietę do pokoju. Po chwili nie znana „pani" oświad 
czyta służącej, że nie ma czasu na czekanie i ode
szła. Po wyjściu tajemniczej intercsantki, służąca 
zauważyła brak srebrnego zegarka wartości 660 
złotych.

OKRADZIONA NAUCZYCIELKA. Na dworcu 
kolejowym w Krakowie zgłosiła się p. Ludwika 
Gołębiowska, nauczycielka z powiatu brzozow
skiego. z doniesieniem do policji, że w czasie ja
zdy koleją, podczas postoju w Tarnowie, skra
dziono jej kosz z garderobą. Wartość skradzio
nych rzeczy wynosi 500 złotych.

— o o o  —
ŚWIĘTA WIELKANOCNE W RADJOSTACJI KRA

KOWSKIEJ. W Wielki Piątek usłyszymy w Krakowie 
w transmisji koncert religijny z Poznania o godzinie 
17.45 — zaś o godzinie 20.30 „Misterjum o Męce Pań
skiej" L. Schillera w wykonaniu artystów Teatru Pol
skiego w Warszawie. Rezurekcję obwieści w radiosta
cji krakowskiej w Wielką Sobotę transmisja potężnych 
dźwięków dzwonu Zygmuntowskiego z wieżycy Wa
welskiej, któremu wtórować będą inne wielkie dzwony 
katedry. Na tle spiżowych dźwięków dzwonów speaker- 
ka stacji p. Lena Meyerhold wygłosi „Balladę Wielka
nocną" Miriama, poczem nastąpią recytacje nastrojo
wych poezji przez p. Sochę, artystę teatru miejskiego, 
.leżeli pogoda dopisze, transmitowany zostanie także 
przebieg procesji wawelskiej. O godzinie 20.00 nastąpi 
koncert religijny z Poznania. W pierwsze święto Wiel
kanocne o godzinie 9.45 z rana zabrzmi znowu dzwon 
Zygmunta, poczcin program audycji wypełnią transmi
sje nabożeństwa z'Poznania, następnie transmisja pro
gramu warszawskiego? W poniedziałek 9 bm., stacja 
krakowska urządza dwa koncerty. Pierwszy dwugo
dzinny rozpocznic sic o godzinie 15.15 i będzie trans
mitowany na wszystkie stacje Polski. Program tego 
świątecznego koncertu jest bardzo urozmaicony. Na 
początku uwzględniono w nim staropolskie pieśni wiel
kanocne w wykonaniu chóru Polskiego Radja. Świą
teczni słuchacze otrzymają następnie szereg pieśni lu
dowych w wysoce artystycznem opracowaniu Lucjana 
Kamieńskiego, które wykona śpiewaczka p. Janina No
wakowska. Niemałą atrakcją dla szerokich kół świą
tecznych radiosłuchaczy stanowić będzie niewątpliwie 
także występ kwartetu Indowego instrumentalnego — 
Schrammlowskiego, który wykona szereg utworów, wie 
deńskich kompozytorów. Ponadto chór Polskiego Ra
dja odśpiewa kilka pięknych utworów twórców pol
skich: Moniuszki, Stoińskiego. Różyckiego, Lachmana, 
l.ipskiego, Wallek-Walewskiego i innych. Na zakończe
nie koncertu usłyszymy cztery utwory współczesnej 
muzyki tanecznej w wykonaniu kwartetu ludowego, po
większonego o zasadnicze instrumenty jazz-bandu. Kon
cert wieczorny tegoż dnia przyniesie bardzo bogaty 
program muzyki religijnej w wykonaniu orkiestry dętej 
20 pułku piechoty pod dyr. kapelmistrza majora Schre- 
yera. Złożą się nań trzy wyjątki nieśmiertelnego mi
sterium Wagnera „Parsifal" i dwa poematy symfonicz
ne znakomitego przedstawiciela nowoczesnej muzyki 
włoskiej Lorenzo Perosiego, mianowicie wstrząsające 
..Wskrzeszenie Łazarza" i natchniona kompozycja pod 
tytułem „Chrystus". „O dzwonie Zygmunta" wygłosi 
w piątek odczyt Dr. Kopera, a w soboty p. Dr. Helena 
d'Abancourt w języku francuskim o „Le bourdon du 
roi Sigismond le Vieu.\", transmitowany przez Katowi
ce. Dla najmłodszych odbędzie się w sobotę słuchowi
sko „Wielkanoc w Polsce" p. Heleny Zakrzewskiej, w 
wykonaniu artystów teatru miejskiego.

TEATRY I KO NCERTY
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO.

Dziś w piątek i jutro w sobotę teatr zamknięty. W nie
dzielę ciesząca się nicslabnącem powodzeniem „Turan- 
dof.

TEATR „NOWOŚCI". W piątek i sobotę b. tygodnia 
teatr zamknięty. Na repertuar świąteczny złożą się naj
większe szlagiery bieżącego sezonu. W niedzielę wie
czorem wodewil „Dwaj Złodzieje". W poniedziałek o 
godzinie 3*30 popołudniu po cenach zniżonych „Królowa 
Przedmieścia". Wieczorem zaś „Białe Fartuszki" w do
tychczasowej obsadzie.

PIĄTY PORANEK SYMFONICZNY ZWIĄZKU ZA
WODOWYCH MUZYKÓW ODDZIAŁ KRAKÓW,
odbędzie się w niedzielę 15 kwietnia o godzinie 11-tej 
przedpołudniem w sali Starego Teatru. Dyryguje Milan

Zuna, znany dyrektor muzyczny opery w Katowicach, 
współdziała jako solistka p. Olga Martusiewicz, pianist
ka. W programie: Foerstera _  uroczysta uwertura; 
Suka — serenada na orkiestrę smyczkową; Novaka — 
suita słowacka; Czajkowskiego — czwarta symfonia i 
Samt-Saensa, koncert fortepianowy c-mol. Bilety w ce
nie od 1—5 złotych do nabycia w kasie dziennej Stare
go Teatru (telefon 1485).

— OOO —
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ZAMACH SAMOBÓJCZY ARTYSTKI FILMO
WEJ W SIEMIANOWICACH. W śląskiej wytwór
ni filmowej „Estefilm“ zdarzył się tragiczny wy
padek. Z galerji II piętra skoczyła do parterowego 
pawilonu 23-letnia artystka filmowa p. Greta Grali 
Szwedka, doznając ciężkich obrażeń i złamania 
nogi. P. Greta Grali kreowała główną rolę kobie
cą w nakręcanym przez tę wytwórnię filmie, któ
rego treść zaczerpnięta jest z życia fabrycznego 
na G. Śląsku. Przyczyną rozpaczliwego kroku 
była nieszczęśliwa miłość. Pierwszej pomocy u- 
dzielił artystce miejscowy lekarz dr. Kuhn, a na
stępnie przewieziono ją do prywatnej lecznicy dra 
Cahna w Katowicach. Kuracja potrwa około 4 
miesiące, skutkiem czego nakręcanie filmu dozna 
przerwy. P. Grali jest mężatką, przyjechała z Ber
lina do Siemianowic. Znano ona jest ze swych 
występów w Szwecji. Berlinie i Wiedniu.

EKSCESY W WIEZIENIU RZESZOWSKIEM. 
Onegdaj przed południem miały miejsce ekscesy 
aresztantów w rzeszowskiem więzieniu. Z niewy
jaśnionego powodu odbywający karę za kradzieże 
Józef Moskwa począł wyprawiać awantury i w y
łamywać drzwi deskami wyrwanemi z  pryczy. Ró
wnocześnie aresztanci z sąsiednich cel poczęli w y
prawiać piekielne hałasy. Dopiero przybyły silny 
oddział policji przetransportował malkontentów do 
innych cel, zaś Moskwę ubrano w kaftan bezpie
czeństwa. Zawezwany lekarz orzekł, że symulo
wał atak szału, wobec czego zamknięto go w od
osobnionej celi.

WZROST DROŻYZNY W POZNANIU. Woje
wódzka komisja do badania kosztów utrzymania 
stwierdziła wzrost tych kosztów w marcu w po
równaniu z lutym o 1.87%.

WYBUCH W FABRYCE AMUNICJI W REM
BERTOWIE. W fabryce amunicji w Rembertowie 
jedna z robotnic, Marja Walesiakówna, ze wsi 
Cisze, gmina Dębie Wielkie, zajęta obróbką za
palnika, wskutek zatarcia się trybu, wywołała wy 
buch kapiszonu. Skutki eksplozji były fatalne. — 
Walesiakówna. która doznała poszarpania rąk i 
oderwania u lewej dłoni trzech palców', nadto u- 
godzona odłamkami zapalnika w piersi i w bok, 
osunęła się na ziemię, brocząc krwią.. Ranną prze
wieziono do szpitala Przemienienia Pańskiego w 
stanie bardzo ciężkim.

ECHA KATASTROFY BUDOWLANEJ: ZA
BEZPIECZENIE STRAT. Na skutek starań zarzą
du m. st. W arszawy został nałożony areszt są
dowy na należytości inż. Weisblata. mianowicie 
od magistratu m. Lublina, jako zabezpieczenie za 
straty poniesione przy budowie domu na pi. Sta- 
rynkiewicza. Należytości Weisblata wynoszą 
1,286.660 zł., a powstały one z tytułu przejęcia 
przez magistrat m. Lublina koncesji na eskploata- 
cję starych wodociągów, które posiadał p. inż. 
Weisbiat.

CÓRKA POD DZIAŁANIEM HYPNOZY OSKAR
ŻA OJCA O GWAŁT. W prokuraturze przy są
dzie okręgowym w Warszawie toczy się niezwy
kła sprawa przeciw studentowi uniwersytetu Wie
sławowi H. o niezwykłą zbrodnię. H., obdarzony 
niezwykłą siłą magnetyczną, usidla, upatrzone ko
biety i podporządkowywał je swojej zbrodniczej 
woli. Zmusiwszy raz do uległości pewną panienkę 
z dobrego domu, posunął sw ą występną gre tak 
daleko, że kazał jej złożyć oskarżenie w policji, 
przeciw rodzonemu ojcu o gwałt. Później córka 
cofnęła swe zeznanie, przyczem dowodziła, że 
zupełnie nie może zdać sobie sprawy z przyczyn, 
które pchnęły ją do rzucenia ohydnej poitwarzy 
na ojca. Śledztwo w  tej sprawie prowadził sędzia 
śledczy Dzięciołowski, a następnie 6-ty rewir 
śledczy. Konsylia psychiatryczne i ekspertyzy do
konywane były przez specjalistów z dr. Mazur
kiewiczem na czele.

DOPÓTY BLASZANKA WÓDKĘ NOSI... Poli
cja wykryła tajną gorzelnię we wsi Świdry Małe 
pod Wawrem, czyli w bliskiem sąsiedztwie W ar
szawy. Do spółki należał administrator tego ma
jątku Cichocki. Wódkę w bańkach, używanych 
zwykle na mleko, dostarczano do obory niejakiego 
Trukenberga w Warszawie, skąd dalsi wspólnicy 
zabierali tę kontrabandę. Aresztowano dotąd 7 
osób.

OFICER DEFRAUDANTEM. W Bydgoszczy od
kryto w 15 pułku artylerii potowej defraudację, 
którą popełnił porucznik Mierzyński. Po ujawnie
niu defraudacji M. uciekł, aby — jak twierdzi — 
popełnić samobójstwo, rozmyśli, się jednak i wró

cił do Bydgoszczy, gdzie został aresztowany. Zde- 
fraudowana kwota dochodzi około 200 tysięcy zł. 
Powodem defraudacji ma być olbrzymia przegrana 
w kasynie gry w Sopotach.

— o o o  —

z zagranico
ZBRODNIA W ZWIĄZKU PISARZY SOWIEC- 

KICH. „Izwiestja CIK ZSSR“ podają, iż sekretarz 
federacji pisarzy sowieckich Altszuller oraz sze
ściu studentów wyższej państwowej szkoły lite
rackiej w Moskwie zostało aresztowanych pod 
zarzutem dokonania zbiorowego gwałtu na osobie 
słuchaczki tej szkofy, członkini związku młodzie
ży komunistycznej Isłamowej, która popełniła sa
mobójstwo. — Ogólne zgromadzenie słuchaczów 
wyższej szkoły literackiej zwróciło się do władz 
sowieckich z prośbą o Skazanie aresztowanych na 
karę śmierci.

SZALENIEC W PARLAMENCIE ANGIELSKIM.
W czasie obrad w  Izbie gmin, pewien osobnik, 
znajdujący się na trybunie dla publiczności, zaczął 
się awanturować, przeskoczył barierę i krzycząc, 
wtargnął do trybuny, przeznaczonej dla parów, 
kierując się ku postom. Woźni wyprowadził a- 
wanturnika z sali obrad. Badania lekarskie stwier
dziły, iż osobnik ów cierpi na ostrą neurastenię.

Podwyżka 
ceny węgla

Jak donieśliśmy, z dniem 16 bm. wchodzi w ży
cie 10-procentowa podwyżka ceny węgla dla u- 
żytku wewnętrznego. Podwyżka nastąpiła za zgo
dą rządu, a  usprawiedliwia się ją tern, że barono
wie węglowi muszą znaleźć ekwiwalent za straty, 
jakie rzekomo ponoszą na eksporcie do krajów 
skandynawskich, gdzie muszą toczyć ciężką wal
kę konkurencyjną T- węglem angielskim.

Mamy tu więc do czynienia z prostem wymu
szeniem, któremu rząd uległ. Groźba zastanowie
nia ozy choćby ograniczenie eksportu oznacza na
cisk na nasz i bez tego bierny bilans handlowy, 
który to nacisk rząd uzna, za stosowne odeprzeć 
przez należenie haraczu na konsuincję wewnętrz
ną. Następstwa tej powolności — jak wczoraj wy
kazaliśmy — ujawnią się niewątpliwie w podroże
niu artykułów przemysłowych, gdyż fabrykanci 
nie zeciicą pokryć wyższych kosztów produkcji 
z własnej kieszeni, tj. przez zmniejszenie swoich 
zysków...

Mamy tu do czynienia z typowem zjawiskiem 
„dumpingowem". My w kraju mamy płacić drożej 
za węgieł na to, aby fabryki zagraniczne mogły 
go otrzymać taniej. A jak było w czasie olbrzy 
miej koniunktury wywozowej w lecie i jesieni 
1926 r., gdy wskutek strajku górników w Anglji 
nasz węgiel zdobywał skandynawskie rynki zby
tu, dając kopalniom olbrzymie zyski? Wówczas 
właściciele kopalń spokojnie zagarniali te zyski, a 
nawet wymusili na kolejach polskich obniżanie ta
ryfy przewozowej i podwyżkę ceny węgla dla 
kolei. Dziś, gdy znowu pojawiła się konkurencja 
angielska, przemysłowcy węglowi nie chcą zado
wolić się zmniejszonym zyskiem, lecz sięgają do 
naszych kieszeni!

Jak dalece niesprawiedliwą jest ta jJodwyżka. 
wynika ze stwierdzenia burżuaz.yjnego^pisma, ja
kiem jest warszawski „Kurjer Poranny". Nazywa 
on rzecz po imieniu: sabotażem przemysłowców 
i ubolewa nad powolnością rządu jako niebezpie
czną drogą, budzącą poważne zaniepokojenie.

A w dodatku powoływanie się na groźbę 
zmniejszenia eksportu jest całkowicie nieuzasad
nione. Okazuje się bowiem z doniesień prasy ka
pitalistycznej, że w ubiegłym miesiącu, mimo kon
kurencji angielskiej, eksport węgla górnośląskiego 
utrzymał się na tymsamym mniejwięcej poziomie 
około 200 tysięcy ton tygodniowo, ceny zaś utrzy
mały się na tymsamym pozaortiic 11 szylingów 
za tonę loco Gdańsk.

Eksport i ceny nie zmieniły się, płace robotni
cze też pozostaiy tesame — gdzież więc są owe 
straty, które kopalnie chca powetować sobie na 
sprzedaży wewnętrznej? Kopalnie nie robią też 
większych mwestycyj, przeciwnie — przystępują 
do koncentracji i do racjonalizacji pracy, co zno
wu zmniejszy koszta produkcji, nie mówiąc o wi
dokach większego transportu do Niemiec, gdy u- 
kłady o traktat handiowy zostaną doprowadzone 
do pomyślnego wyniku.

Z tego wszystkiego okazuje się, jak — aby nie 
użyć ostrzejszego wyrażenia — niepotrzebnie rząd 
uległ groźbom magnatów węglowych. A jest to 
tembardziej rażące, ileże rząd ciągle powtarza, że 
walczy z drożyzną na wszystkich polach.
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M a rs z a łe k  P iłs u d s k i
W arszawa, 5 kwietnia (teł. wl. „Naprzodu"). 

Delegacja komitetu ufundowania sztandaru b. puł
kowi strzelców podhal. w Drohobyczu, przyjęta 
została wczoraj na Zaniku przez p. prezydenta 
Rzplitej oraz w Belwederze przez marszałka Pił
sudskiego i zaprosiła p. prezydenta i  marszałka na

S trz e la n in a  na u lic a c h  W a rs za w y
Krwawa utarczka policji z bandytami. — Jeden z posterunkowych ciężko 

ranny
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu") 

Warszawa, 5 kwietnia.
Nocy dzisiejszej policja warszawska stoczyła 

krwawą walkę z groźnymi bandytami Tomcza
kiem i Łękiem, którzy kilkakrotnie "aresztowani, 
za każdym razem zdołali* zbiec z więzienia.

Około godziny 2 nad ranem wywiadowcy poli
cyjni spotkali obu bandytów na Pradze. Widząc 
tropiącą ich policję Tomczak i Łęk poczęli ucie
kać gęsto ostrzeń wując ścigającą policję.

Bunt w więzieniu w Płocku
Powodem buntu — złe

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu")
W arszawa, 5 kwietnia.

Wczoraj w południe wybuchł w Płocku, w wię
zieniu kannern, bunt więźniów. Więźniowie zde
molowali urządzenie cel, wybili szyby i przystą
pili do wyłamywania ram okiennych, odrzwi oraz 
do rozbierania pieców.

Straż więzienna wobec groźnej postawy więź
niów zawezwała a a  pomoc policję i wojsko (!). — 
Ponadto zawezwano oddział straży pożarnej z si-

Z a m o rd o w a n ie  czy  u c ie c zk a  T ro ck ie g o  
ż a r te m  p rim a -a p rilis o w y m

-W arszawa, 5 kwietnia (tel. wł. „Naprzodu"). 
Pisma tutejsze donoszą, via Berlin z  Moskwy, że 
komisariat spraw zagranicznych zaprzecza wia
domości o zamachu na Trockiego. Źródłem tej wia
domości stała się wiadomość, wydrukowana w

—O—
Zmiany w ministerstwie spraw 

zagranicznych
POSEŁ POLSKI W SZTOKHOLMIE WICEMINI

STREM SPRAW ZAGRANICZNYCH? 
Warszawa, 5 kwietnia (tel. wł. „Naprzodu").

W ministerstwie spraw zagranicznych nastąpi w 
najbliższym czasie szereg zmian personalnych. — 
I tak, potwierdzają się pogłoski, żc podsekreta
rzem stanu w tern ministerstwie zostanie obecny 
poseł polski w Sztokholmie p. Wysocki. Posłem 
w  Berlinie ma zostać w miejsce p. Olszewskiego 
p. Knoll, obecny poseł przy rządzie włoskim. Dy
rektorem departamentu politycznego zostałby al
bo p. Hołówko, obecny naczelnik wydziału wscho
dniego, albo p. Tarnowski, naczelnik wydziału u- 
strojów międzynarodowych.— o oo —

WICEPREMJER BARTEL WYJECHAŁ 
DO KRYNICY

Warszawa, 5 kwietnia (tel. wt. „Naprzodu").
Wicepremier Bartel wyjechał dziś do Krynicy. — 
Nie jest wykluczone, że p. Bartel zatrzyma się 
w drodze w  Krakowie.

MINISTER MORACZEWSKI WYJECHAŁ 
DO LWOWA

Warszawa, 5 kwietnia (tel. wł. „Naprzodu").
Minister robót publicznych, inż. Moraczewski, w y
jechał do Lwowa, do ciężko chorego ojca. 

WIZYTY DYPLOMATYCZNE 
Warszawa, 5 kwietnia (teł. wt. „Naprzodu"). 

Dzisiaj odwiedzili ministra Zaleskiego posłowie: 
angielski p. Erskine i niemiecki p. Rauscher. 
WYJAZD POSŁA SOWIECKIEGO DO MOSKWY 

W arszawa, 5 kwietnia (tel. wł. „Naprzodu"). 
PoscJ sowiecki p. Bogoinołow wyjechał dzisiaj *w 
sprawach służbowych do Moskwy.

o d w ie d z i M a ło p o ls k ę
uroczystość poświęcenia sztandaru pułku 6 maja 
w Drohobyczu. Marszałek Piłsudski w rozmowie 
z prezesem komitetu starostą Porembalskim za
znaczył, że o ile nie uda mu -się przybyć na 6 ma
ja, to w  każdym razie ma zamiar odwiedzić w 
najbliższym czasie Małopolskę.

W pościgu wzięli również udział posterunkowi. 
W pewnym momencie w jednej z ulic, na której 
się odbywał pościg, Tomczak przyczaił się we 
wnęce miiru, a gdy nadbiegli goniący go policjan
ci oddał do nich kilkanaście strzałów. Jeden z po
sterunkowych Marciniak został ciężko ranny. 
Tymczasem Tomczak wraz z Łękiem przekroczyli 
mur ogrodu i zniknęli w ciemnościach.

Zarządzona natychmiast obława policyjna do tej 
pory nie dała rezultatu.

odżywianie więźniów!
kawkami.

Wojsko i policja otoczyły kordonami gamch wię
zienny, zaś straż pożarna założyła węże do okien 
więzinia i wpuściła do cel strumień zimnej wody. 
Po dłuższym czasie więźniowie uspokoili się.

Powodem demonstracji było złe odżywianie 
więźniów.

Do Płocka przybyły wyższe władze sądowe ce
lem przeprowadzenia śledztwa.

—  0 0 0  —

dzień 1 kwietnia przez jeden z dzienników rosyj
skich, który podał fotografię Trockiego z dokład
nym opisem zamachu. Z Rygi wiadomość ta przc- 
telegrafowana została do kilku dzienników berliń
skich i w ten sposób obiegła całą Europę.

OGÓLNY PAKT BAŁKAŃSKI

Wiedeń, 5 kwietnia (PAT). Wedle doniesień dzień 
ników z Aten, rumuński minister spraw zagra
nicznych Titulescu oświadczył korespondentowi 
pisma „Politika“. że w czerwcu spotka się z ju- 

| gosłowiańskim ministrem spraw zagrań. Marin- 
j kowiczem, oczekując zawarcia przy tej sposobno- 
1 ści grecko - jugosłowiańskiego układu, po którym 

nastąpić ma zawarcie ogólnego paktu bałkańskie
go, obejmującego także Bułgarię i Turcję. Widać 
z tego, że Rumunja przyjęła rolę pośrednika w 
rokowaniach grecko - jugosłowiańskich. Grecja 
miała w tej sprawie wysłać propozycję do Buka
resztu, która następnie miała być przesłana do 
Belgradu.

PODRÓŻE KRÓLA AFGANISTANU
Londyn, 5 kwietnia (PAT). Afganistańska para 

królewska wyjechała dzisiaj do Paryża. Z Pary
ża ma się udać królewska para do Wiednia, gdzie 
król chce zasięgnąć porady specjalistów z powodu 
kataru gardła.

ROZWÓJ USTAWODAWSTWA PRACY
Genewa. 5 kwietnia (PAT). Rząd duński powia

domił międzynarodowe biuro prasy o formalnem 
ratyfikowaniu konwencji dotyczącej jednakowego 
traktowania zagranicznych i krajowych robotni- 
ków oraz wznowienie odszkodowań za wypadki 
przy pracy. Konwencję tę ratyfikowało dotych
czas 12 państw.

AMERYKAŃSKI GEST
Waszyngton, 5 kwietnia (PAT). Prezydent Coo- 

lidgc polecił przeznaczyć sumę 100 milionów do
larów na udział Stanów Zjednoczonych w między
narodowej konferencji dla rewizji konwencji w 
sprawie bezpieczeństwa życia na morzu. Konfe
rencja ta odbędzie się w Londynie w roku 1929. 

SKUTKI TRZĘSIENIA ZIEMI
Angora, 5 kwietnia (PAT). Wtorkowe trzęsienie 

• ziemi spowodowało bardzo znaczne szkody. Mię- 
j dzy innemi zawaliło się 515 domów, 7 meczetów 
i oraz -1 szkoły.

Zamach bombowy w porcie
Sztokholm, 5 kwietnia (PAT). W szwedzkim 

I porcie wojennym „Karlskrone" rzucono wczoraj 
o godzinie 23.20 w pobliżu arsenału morskiego — 
bombę, która wybuchła, powodując wypadnięcie
w sąsiednich budynkach znacznej ilości szyb.

' W domu, obok którego nastąpił wybuch, znaj
dował się tylko kapitan okrętu, który nie odniósł 
żadnego szwanku. Sprawcy zamachu dotychczas 
nie wykryto.

S ow iety  a Chiny
CHIŃSKA POLICJA NA TROPIE BORODINA
Berlin, 5 kwietnia (PAT). „Tel. Union" donosi 

z Pekinu, że chińskie] policji politycznej udało się 
ostatnio wykryć miejsce pobytu agitatora sowiec
kiego Borodina, który po ucieczce z Hankau przez 
cały rok ukrywał się, nie biorąc udziału w życiu 
politycznem. Borodin zdołał jednak zbiec do Mon
golii, gdzie ma zająć się zorganizowaniem nowej 
akcji na rzecz sowietów. Władze chińskie aresz
towały tylko dwóch towarzyszów Borodina.

Przegląd gospodarczy
•—o—

R EJESTRA CJA  W KŁADEK W  PKO 
W  KWIETNIU

Warszawa, 5 kwietnia (PAT). Prezydium Pocz
towej Kasy Oszczędności podaje do wiadomości 

' że z dniem 1 kwietnia rozpoczęto rejestrację wkła- 
; dów oszczędnościowych, złożonych w Kasie Osz

czędności w  Wiedniu do dnia 31 października 1918 
; roku. Wszelkie druki, potrzebne do zgłaszania po- 
' wyższych pretensji, otrzymać można bezpłatnie w 
! PKO w Warszawie i w  jej oddziałach w Poznaniu, 
! Krakowie i Katowicach oraz we wszystkich urzę

dach pocztowych. Termin rejestracji kończy się 
30 czerwca br.

Na t le  ro z ła m u  
w  k o m u n izm ie

—Io>—
! W Moskwie są podobno bardzo zaniepokojeni 

ostrym rozłamem, który się wytworzył pomiędzy 
komunistami we Francji, gdzie jedni nadal przy
znają się do obrządku stalinowskiego, a drudzy 
oświadczają się za Trockim, przyczem spór się 
tak zaognił, że przy zbliżających się wyborach 
do parlamentu przewidywane jest stawianie odręb 
nych kandydatur przez opozycyjnych trockistów. 
U nas, jak wiadomo, w obozie komunistycznym 
zachowywano się bardziej biernie wobec zasadni
czych kwestyj, które dyskutowano w Rosji, do
póki dyskusja po rosyjsku nie zakończyła się... ze
słaniem administracyjnem oponentów do bardziej 
oddalonych okolic na wschodzie...

Jednakże C. K. partji komunistycznej w Polsce 
podobno zgromił za trockizm dwóch posłów z Bę
dzina. Poseł Gawron mógł sobie melancholijnie 
powtórzyć przysłowie: — Kiedy wlazłeś między 
wrony...

Związki i zgromadzenia
—o—

WYDZIAŁ RADY WOJEWÓDZKIEJ PPS od
będzie posiedzenie w piątek 6 bm. o godzinie 6*30 
wieczorem w Sekretariacie, ul. Dunajewskiego 5, 
II piętro.

ROCZNE WALNE ZGROMADZENIE CZŁON
KÓW ZWIĄZKU PRACOWNIKÓW KASY CHO
RYCH ODDZ. W KRAKOWIE odbędzie się dnia 
11 kwietnia 1928 o godzinie 5 popołudniu w sali 
konferencyjnej Kasy chorych, ul. Batorego 3. — 
Uprasza się wszystkich członków o przyniesienie 
z sobą legitymacyj członkowskich Związku. W ra
zie braku kompletu odbędzie się następne Walne 
Zgromadzenie, w tym samym dniu o godzinie 6 
wieczorem, z tfmsamym porządkiem dziennym, a 
podjęte uchwały będą bez względu na ilość obec
nych prawomocne.

Za Z arząd:
B. Jaroszewski, K. Ziembiński,
przewodniczący. sekrctaTz.

— o.o o —
i SPRAW Y TOW ARZYSTW A UNIW ERSYTETU 

ROBOTNICZEGO (TUR)
, Biblioteka i czytelnia Tow. Uniw. Robotniczego 

(TUR) przy u t  Dunajewskiego 5 parter, będą za
mknięte dnia 7, 8 i 9 bm., tj. w sobotę, niedzielę

• i poniedziałek, z powodu świąt.
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Ze sportu
—o—

SZEREGI ZRSS ROSNĄ. W ostatnich miesią
cach napływa do Sekretariatu ZRSS cały szereg 
podań poszczególnych klubów z prośbą o 'Przyję
cie do centralnej instytucji sportu robotniczego 
w Polsce. W dniu 25 marca przyjęto rob. klub 
sport. „Strzelec" (Łódź) oraz Koło kolarzy ..Hu
ragan" przy łódzkim ZZK. Obecnie rozpatrywana 
jest sprawa zgłoszenia RKS „Siła" w Warszawie. 
Jak widać uświadomienie co do ideologii sportu 
robotniczego zatacza coraz szersze kręgi.

Sport robotniczy w Polsce rozwija się nader 
intensywnie. Z maleńkiego karła przedzierzga się 
powoli w olbrzyma, z którym liczą się dzisiaj 
wszystkie związki sportowe Rzeczypospolitej Pol
ski. Podążając w ślad za postępującymi coraz bar
dziej z jego rozwojem przystąpił ZRSS z dniem 
ł kwietnia br. do wydawania tygodniowych ko
munikatów, dających obraz istotnego stanu i za
mierzeń sportu proletariackiego w Polsce. Komu
nikaty te przeznaczone są w pierwszym rzędzie 
dla prasy. Tytułem próby pierwsze kilka egzem
plarzy rozsyłane będą gratis.

Podajemy do wiadomości, że od 1 maja br. u- 
mowy na męczę międzynarodowe piłkarskie mogą 
być zawierane tylko na blankietach otrzymanych 
od Międzynarodówki po 24 zł. (Ledpzig Niemcy, 
Fichtestrasse 32-34 Fachausschus fiir Fussball).

WYCIECZKA KOLARSKA DO WIEDNIA. — 
Z inicjatywy sekcji kolarskiej RKS „Skry" w W ar
szawie zorganizowana zostanie w dn. 15 lipca br. 
siedemmastodniowa wycieczka kolarska do Czech 
i Austrji. Przestrzeń od Krakowa do Wiednia u- 
czestnicy będą musieli przebyć na kole. W Wie
dniu zawodnicy polscy wezmą prawdopodobnie 
udział w zawodach kolarskich, organizowanych 
przez tamtejszy związek.

KALENDARZYK ROBOTNICZEGO TURNIEJU 
PIŁKARSKIEGO W KRAKOWIE. Niedziela Hagi- 
bor—Siła (godz. 11-12), Legja—Amatorzy (godz. 
2—3), Patria II—Wawel (godz. 3*30—4*30), Patria 
—Legja II (godz. 5—6).

Poniedziałek: przedpołudniem półfinały, popo
łudniu od 4—5 finał, poczem wręczenie puharu 
RSKO.

ZGON TOW. HENRYKA STANKOWSKIEGO.
Przed paru dniami zmarł członek czynny RKS 
„Legji" śp. tow. Stankowski, nabawiwszy się w 
młodym wieku będąc zawodowej choroby płucnej. 
Zmarły był gorliwym pracownikiem robotniczego 
klubu i sprawie proletariackiej szczerze oddany. 
W pogrzebie, który się odbył w ubiegłą środę 
wzięli masowy udział członkowie Legji, złożyw
szy na grobie drogiego towarzysza wieniec. Cześć 
Jego pamięci!

ŚW IĘTO  SPO R TU  ROBOTNICZEGO 1 MAJA.
Podobnie jak każdego roku, organizuje RSKO w 
dniu 1 maja na boisku Legii rewję robotniczego 
sportu.

Niedziela wieczorem „Dwaj złodzieje**. 
Poniedziałek popołudniu: „Królowa Przedmieścia"

wieczorem: „Białe fartuszki".
KINOTEATRY

w Wielki Piątek i Wielką Sobotę zamknięte.

Ił MOULIN ROUGE W KRAKOWIE!!
W dawnym lokalu „City", ul. Gertrudy 28, wejście od 
plant (teł. 323) został otwarty Kabaret „Moulin Rouge".

Wstęp wolny.
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35" NA POST! "Ś"
3  Sardynki, Tuńczyk, Pstrągi i Szproty w oliwie,
3  Łosoś wędzony i marynowany, Moskale, Rolmopsy,5 Filety, Śledzie w galarecie, Śledzie pocztowe an- 3 gielskie do marynowania i marynowane, Sery g krajowe i  zagraniczne polsca po najtańszych cenach:

WOJCIECH
5 OLSZOWSKI |
g  25=: Kraków, Mały Rynek =2= 
n gg  Codziennie świeże masło dworskie i deserowe. .5

Ważne dla PP. Chirurgów 
i Ginekologów!

Według wszelkich wskazań lekarskich robię udos
konalone a zarazem do obecnej mody zastosowane

pasy pooperacyjne 
pasy na ciążę 
pasy poporodowe 
pasy rupturowe 
pasy gum owe modne 
paski menstruacyjne 
paski z podwiązkami

oraz g o rse ty  dla ułomnych i wszelkiego ro
dzaju n a p ie rśn ik i do balowych toalet i n a
p ierśn ik i do karmienia. Zamówień z pro
wincji bez przymierzania nie wykonywam.

Franciszka Haeckerow a
Kraków, Rynek gł. L. 30.

REPERTUAR
—o—

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO
Piątek: Teatr zamknięty.
Sobota: Teatr zamknięty.
Niedziela: „T urandot".
Poniedziałek: popołudniu: ..M am usiaw ieczorem  

..Król".
Wtorek: „Proboszcz wśród bogaczy".
Środa: „Maleństwo".
Czwartek: „Turandot**.

OPERETKA „N O W O ŚCI"
Piątek: Teatr zamknięty.
Sobota: Teatr zamknięty.

RADJO
Wielki Piątek, 6 kwietnia

Kraków (566 m.). 12.00: Sygnał czasu, hejnał z wieży 
Mariackiej, komunikat lotniczo-meteorologiczny. 13.00: 
Komunikaty: meteorologiczny, gospodarczy i samorzą
dowy. 15.30: Transmisja z W arszawy odczytów dla ma
turzystów. 16.40: Odczyt: „Dzwon Zygmunta" — wy
głosi prof. dr. F. Kopera. 17.20: Transmisja z Wilna. 
17.45: Transmisja z Poznania. 18.45: Rozmaitości. 19.35: 
Przegląd geografiozno-gospodarczy — wygłosi dr. W. 
Ormicki, asystent Uniwersytetu Jagiellońskiego. 20.00: 
Hejnał z wieży Mariackiej, komunikat sportowy. 20.30: 
Audycja pasyjna z Warszawy. 22.00—22.30: PAT i ko
munikaty.

Warszawa (1111 tn.). 12.00: Sygnał czasu, hejnał z 
wieży Mariackiej w Krakowie, komunikat lotniczo-me
teorologiczny. 15.00: Komunikaty: meteorologiczny, go
spodarczy i samorządowy. 15.30: Wykład dla maturzy
stów: „Wielka rewolucja francuska" — wygłosi prof. 
Włodzimierz Dzwonkowstoi. 15.55: Wykład dla matu
rzystów: „Zygmunt Krasiński" — wygłosi prof. Man
fred Kridl. 1620: Przegląd wydawnictw periodycznych, 
omówi prof. Henryk Mościcki. 16.40: Lekcja angielskie
go — p. Memmi Gardineir. 17.20: Transmisja z Wilna. 
17.45: Transmisja z Poznania. 19.05: Komunikat rolni
czy. 19.15: Rozmaitości. 20.30: Misterium o Męce Pań
skiej. Stówa i muzyka Leona Schillera podług źródeł 
ludowych. 22.00: Sygnał czasu i komunikat lotniczo-me
teorologiczny. 22.05: PAT. 2220—22.30: Komunikaty: 
policyjny i sportowy.

— OOO —

KUPCÓW „A LL IA N C E ”
Kraków, ulica Szewska L. 11.

Przedstawicielstwo na Małopolskę i Śląsk
SZWAJCARSKIEJ FABRYKI CZEKOLADY

G. <3. LARDELLI, W arszaw a
poleca w wielkim wyborze CZEKOLADY. CZEKOLADKI. MARMEŁADKI
KARMELKI I  t .  p . niedoścignionej jakości wyrobu O . O. LARDELU
Warszawa -  Wielki wybór świątecznych figur czekolad, i marcypanowych.

M M M A M
Kapelusze meskie
marki Lion po 19 złotych oraz 
Goepperta, HOckla i zagrań, 

poleca
ANTONI JAROSZ

Kraków, nl. Sławkowska 24.

KilKanaida d z ie w c z ą t  
do szycia poszukujemy.
Obznajomione z maszynami 
motorowemi mają pierazeń- 
stwo. Zgłoszenia H. Lichtig 
i Syn, Fabryka rękawiczek 
i trykotaży. Podgórze, Wie- 

llcka 1 ■ 25.

Reklama dźwignią handlu:

Walne Zgromadzenie i
Członków Spółdzielni Spożywczej kolejarzy „SA- 
MOPOMOC" w Nowym Sączu, odbędzie się w so- ■ 
botę dnia 14 kwietnia 192*8 r. o godz. 5.30 po po
łudniu w sali odczytowej w Domu Robotniczym

z następującym porządkiem dziennym:
1) Zagajenie;
2) Powołanie Prezydium;
3) Odczytanie protokółu ostatniego Walnego 

Zgromadzenia;
4) Sprawozdanie Zarządu;
5) Odczytanie sprawozdania lustracji Związku 

Spółek Zarób, i Gospod. we Lwowie;
6) Sprawozdanie Rady Nadzorczej i Komisji re

wizyjnej za r. 1927;
7) Zatwierdzenie bilansu i udzielenie absolu

torium Zarządowi i Radzie Nadzorczej;
8) Podział zysku;
9) Przystąpienie do Związku Rewizyjnego „SPO

ŁEM" w Warszawie;
10) Zatwierdzenie budżetu wydatków na rok 

1928;
11) Oznaczenie najwyższej sumy zobowiązań 

Spółdzielni;
12) Uzupełniający wybór członków Rady Nad

zorczej; ,
13) Wnioski Zarządu i Rady Nadzorczej ;
14) Wnioski i interpelacje członków;
U w a g a :  Wnioski członków na Walne Zgro

madzenie muszą być zgłoszone Zarządowi naj
później do dnia 13 kwietnia b. r. na piśmie.

Zestawienie bilansu za rok 1927 znajduje się w 
sklepach Spółdzielni do przeglądnięcia.
522 Za Zarząd:

Stachura Józef.

K O W A L  S K IN  A ,
USUWA HAJSILHIEJSZl _

BOLE GŁOWY T 7

H E M D D D IB Y
STAfl ZAPALMY-KRWAWIENIE

U S U  W  A

HEMORINKLAWE

Pracownia tapicerska
ALEKSANDRA KONTURKA 

Kraków-Zwierzyniec, Kościuszki L. 45.
Wykonywa wszelkie roboty w zakres ten wchodzące. 

Szybko, solidnie, tanio — za gotówkę i na raty.

Wydawca: Emil Haeckcr. — Redaktor odpowiedziałby: Marjan Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie, pod zarządem Henryka Schifia.


